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(Podsnnięcie przez Czas błzhej przyczyny, dla któ- 
rej p. Zacharjewicz miał złożyć mandat, — Błożą- 
co wiadomości z. zagranicy. — Sprawa aivi 
dzialności ministrów w Niemczech. — Interpelacja 
Manrigia w włoskiej Izbie poselskioj i odpowiedź 
Manciniego. — N. Preuss. Ztg. o płonności rnisy- 
fikacyjnych nsiłowań Moskwy. — Odpowiedź Ger- 
manii na insynnacje Nordd. Allg. Ztg. — Hejże 
na Polaków! — Z Czech, —  Austro- węgierska 
wojna żŻydo-wołowa.) 


Znany półurzędowy korespondent wiedeń- 
ski Czasu podaje przebieg ostatniego posiedze- 
nia Koła polskiego, na którem był jeszcze obe- 
cny. p. Zacharjewicz, a w swym opisie stara się 
udowodnić, iż p. Zacharjewicz nie miał wcale 
powodu do złożenia mandatu, gdyż po opu- 
szczeniu przez niego posiedzenia JEx. pan Gro- 
cholski zamierzał podać wniosek jego co do 
do kolei Lwów-Rawa pod obrady Koła. Nię 
obradowano zaś nad nim rzekomo dla tego, iż 
wnioskodawca był nieobecny. 

Przypuściwszy, że całe sprawozdanie półu- 
rzędowego korespondenta jest prawdziwe, to je- 
dnak zarzut panu Zacharjewiczowi uczyniony 
niema podstawy. Nie dla owego zajścia osta- 
tniego na posiedzeniu Koła polskiego złożył bo- 
wiem p. Zacharjewicz mandat poselski, lecz głęb- 
sze i donioślejsze były przyczyny. Stokroć wa- 
żniejsze wnioski jak owa deputacja w sprawie 
kolei Rawskiej przedkładał pan Zacharjewicz 
pod obrady Koła od czasu wejścia swego do 
Rady państwa. „Sposób przyjęcia jednych, za- 
bagnienie w komisji i ostateczne pominięcie 
drugich* — pisze jasno p. Zacharjewicz w swej 
odezwie do wyborców — „nie pozwala mi po- 
zostawać nadal na tem stanowisku.* 

Jakże wobec tego oświadczenia można 
twierdzić, że niepoddanie natychmiastowe przez 
JEks. Grocholskiego jego wniosku o wysłanie 
depntacji do ministrów w sprawie kolei Raw- 
sko-Lwowskiej tak rozgniewać miało p. Lacha- 
rjewicza, iż złożył mandat! Z wszystkich przez 


niego stawianych wniosków był ten ostatni naj-. 


mniejszej wagi. Ale korespondentowi Czasu cho- 
dziło o sparaliżowanie wrażenia, jakie to złoże- 
nie mandatu zrobiło w kraju całym, więc dla 
zasłomięcia pewnej części Koła, podsunął tak 
błahą przyczynę złożenia mandatu. 

Zbierzemy wszystkie wnioski kolejowe p. 
Zacharjewicza (ostatni był z 10. lutego br. i 
jest najważniejszy) i zestawimy je, aby czytel-| » 
nicy poznać mogli wielką ich doniosłość. 


og, 
“w zamiarze przeprowadzenia tych wnio 


które określił już w swej mowie przedwybor- 
czej, przyjął p Z. mandat poselski. Widząc, iż 
wszelkie jego usiłowania są daremne, złożył ten 
mandat napowrót w ręce wyborów. 
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Republikani francuzcy mają dnia 14. t. m. 
obchodzić nroczyście pamięć zgonu Gambetty. 
W poniedziałek wielkanocny ma być odsłonięty 
pomnik Leona Gambetty, wzniesiony zmarłemu 
mężowi stanu w rodzinnem jego mieście Cahors. 
Delegaci gminy miasta Cahors przybyli już 
onegdaj do Paryża, ażeby naradzić się wspól- 
nie z rządem co do szczegółów tej uroczysto- 
ści. Przy samym akcie odsłonięcia pomnika 
mają przemawiać ministrowie spraw wewnętrz- 
nych i wojny, p. Waldeck-Rousseau i jenerał 
Campenon. Prezes gabinetu Ferry wypowie do- 
piero na bankiecie wielką mową programową. 
Podobna mowa polityczną może mieć doniosłe 
znaczenie ne wybory” manicypalne, mające się 
odbyć w całej Francji na dniu 4 maja. 

W Petersburgu mówią znowu o ustąpienia 
ministra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja. Do- 
myślają się, iż Tołstoj ma być pia eM ku- 
ratorem następcy tronu, aż do tegoż  pełnole- 
tności, tj. do dojścia 21. roku życia. Wymienią- 
ją już nawet następcę Tołstoja. Zkądinnąd za- 
przeczają tym wieściom i utrzymują, iż tym 
razem car odstąpi od przyjętego zwyczajn i nie 
joga RA a WETTYN LO następcy tronu kuratora. Obowiązek 


sieje bohaterowie, 


Powieść współowesna 


przez 


Autora „Marzycieli.“ 


(Ciąg dalszy.) 


kuratora polega na wtajemniczaniu następcy 
tronu we większe interesa państwowe, a to u- 
skutecznić spodziewali. się w inny sposób, 

„Towarzystwo pokojowe angielskich robo- 
tników* uchwaliło niedawno rezolucję, w której 
występuje przeciw rzezi tylu tysięcy dzielnych 
mężów i uprasza rząd, aby tenże, dopełniając 
danej obietnicy, ewakuował Sudan i Egipt, kła- 
dąc tym sposobem kres dalszemu krwi rozle- 
wowi. Lord Granville i Gladstone wystosowali 
przez swoich prywatnych sekretarzy pismo, po- 
twierdzając przyjęcie do wiadomości tej rezolu- 
cji, które mniej więcej w ten sposób opiewa : 
Lord Granville i lord Gladstone cenią zawsze 
wysoce uwagi towarzystwa pokojowego robotni- 
ków, lecz dodają zarazem, iż układy, nazktó- 
rych się opiera polityka względem Egiptu, nie 
gą dziełem obecnego gabinetu. 

Na kilkokrotnie wyrażane domniemy wania 
prasy, jakoby mityngi w Bułgarji i we Wscho- 
dniej Rumelii były aranżowane przez dyploma- 
cję moskiewską, oburzają się dzienniki moskiew- 
skie, odmawiając .przypuszczeniom tym wszel- 
kiej prawdy. Tymczasem donoszą z Ruszezuku 
rzecz wręcz przeciwną. Podnoszą właśnie ten 
fakt, że wszystkie mityngi w Bułgarji i Wscho- 
dniej” Rumelii odbywają się za inicjatywą dy- 
plomacji moskiewskiej, i że dyplomacja ta zaj- 
muje się gorąco aranżowaniem podobnych zgro- 
madzeń. 


* s 
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Rządy saski i wirtemberski zawiadomiły Ra 
dę związkową, że pewne partje dążą do tego, 
aby ministerstwo państwowe robić odpowie- 
wiedzialaem, i nad tym przedmiotem obradowa- 
ła Rada związkowa. Prusy oświadczyły się sta- 
nowczo przeciw odpowiedzialności ministerstwa, 
a za niemi poszły inne kraje do Rzeszy nale- 
żące, Bawarja zaś złożyła osobne oświadczenie. 
Prusy OŚ IAD ORY LI że podzielają zdanie rządu 
saskiego, iż dy związkowe będą bronić 
traktatów, na k EN oparte 84 instytucje pań- 
stwowe. Przeświadczenie, że tak jest, daje gwa- 
rancję pokoju, a zmniejszenie zaufania do wspól- 
nego rządu, w razie przesilenia, byłoby niebez- 
piecznem. 

Rząd pruski oddał wielkie usłngi narodo- 
wi niemieckięmu podnosząc go, dlatego też mu- 
si bronić swych zdobyczy przed politycznemi 
zamachami, a właśnie brak zaufania do pań- 
stwowego ministerstwa, bo tego objawem są żą- 
dania, aby ministerstwo było odpowiedzialnem, 
jest zamachem na jedność niemiecką. Oświad- 
czenie pruskie kończy się w następujący | sposób : 

„Zaprowadzenie odpowiedzialnych ministerstw 
w państwie Niemieckiem byłoby mośliwem tyl- 
ko na koszt sumy praw traktatowych, posiada- 
nych przez państwa Związkowe. Najważniejsze 
prawa rządów krajowych zostałyby zabsorbo- 
wane przez ministerstwo państwowe, a to gdy- 
by było odpowiedzialne, podlegałoby każdora- 
zowej większości rajchstagu. Nie pomylimy się, 
jeżeli wypowiemy zdanie, że jest to krok nowej 
wolnomyślnej partji, aby władzę rządową pod- 
porządkować większości parlamentarnej. 

„Rząd pruski w przeniesieniu podobnem 
punktu ciężkości władzy rządowej widzi wiel- 
kie niebezpieczeństwo dla nowonarodzonoj je- 
dności niemieckiej. Nawet gdyby się ndało stwo- 
rzyć stałą większość z partyj istniejących obe- 
cnie w rajchstagn, zawsze rząd królewski uwa- 
żałby stworzenie rządu parlamentarnego za sta- 
nowczy zwrot ku upadkowi i rozbiciu pań- 
stwa Niemieckiego. Rządzenie wielkim ludem 
za pomocą parlamentarnej większości połączone 
jest ze szkodami i niebezpieczeństwami, a ka- 
żde państwo tak rządzone upada, jak tego 
dzieje dowodzą. Tam, gdzie rządzi parlament 
wyszły z powszechnych wyborów, interesa kraju 
bywają, podporządkowane ambicji, aby być po 
nownie wybranym, i w ten sposób państwo 
upada. * Oświadczenie pruskie zakończone jest 
zdaniem, że wszelkie zachcianki, aby ministro- 
wie byli odpowiedzialnymi, zwalczać należy. 

W ten sposób kwestja odpowiedzialności 
ministrów na długi czas ubitą została. 


| E E E e a 


śliłby się ogół, że byłem tylko narzędziem, 
w tym celu użytem, by hr. Ozarnokońskieg o 
skomyrowitowść: 

Może'i racja — zapytał prezydent czoło 
marszcząc. — Ale jeżeli takie jest twoje zda- 
nie, księże, to powiedz mi; 
wierzytty. 

— Jabym sądził, że najłatwiej mógłby jej 
się podjąć Wikliński, Chociaż jest on redaktorem 
organa, protegowanego przez WEkscejlencję, 
zawsze Stoi tak daleko, że chyba tylko czło- 
wiek bardzo złośliwy mógłby się tu czegoś do- 
myślać. > Zresztą Wikliński 


omu tę misję po- 


dzie i dlatego do- 


Ks. Cyprjan słuchał z najwyźszem zdziwie- ów że hr. Czarnokoński gdzieś go raz obra- 


niem. Dopiero teraz jasno to zrozumiał, co mu 
się ongi tak ciemnem wydawało. | 

Prezydent powstał, i zbliżywszy się do 
kasy ogniotrwałej, wyjął z niej zwój papierów, 
które przed księdzem położył. 

— Oto akcje, księże kapelanie, 
wtedy kupił p Dye pieniądze. Dzi 

orządza 

mój > Nie sapie WEkscellencji 

Prezydent żachnął się niecierp świe. 


ził, więc z przyjemnością odpłaci mu teraz 
pięknem za nadobne, 

— Dobrze, niech będzie i Wikliński... Nie 
zapominaj jednak księże kapelanie, że wszystko 


co z sobą mówimy, to spowiedź. Wiklińs iemu 


któreś | powiesz, że to są akcje twoje, o mnie zaś ani 
zechcesz | piśniesz, Wprawdzie jak dotąd, ten człowiek 


niczem sobie jeszcze na to nie zasłużył, bym 
go podejrzewał, letz nie moja wina, że choćbym 
chciał nawet, nie mogę całkiem tym ufać, któ- 


— Nie rozumie ksiądz dobrodziej ? Zaiste, |rzy z jednego obozu przechodzą do drugiego. 
to rzecz szczególna ! Jako akcjonarjasz możesz Żądaj także od niego; by działanie natychmiast 


nieść skargę do sądu, przyta- |rozpoc 
sob ke e ' a które a al udasz się księże kapelanie bezzwło 


czając fakta, któreś odemnie słyszał, a 


sąd przy rewizji łatwo sprawdzi. 
baczymy, co na 
ABY Jeżeli W akocellencja 1 


tej sprawie nie powinienbym pod żadnym warun- 
kiem występować. 
— A to czemu ? 


pozwoli mi zrobić |się tą sprawą. 
skromną uwagz, to bym sądził, że w delikatnej | tak pójdzie, jak sobie życzę, 


to jest dziś jeszcze. Jak tylko skargę 


Potem z0-|cznie do prokuratora, i tego w mojem imieni 


lecz poufnie, będziesz prosił, by „Seek zajął 
Powiesz mu, że jeżeli wszystko 

otrzyma order 
czysz tąkże pre- 


To samo, mniej więcej, ośŚwi 
dodatkiem, iż życzeniem 


zydentowi sądu z tym 


— Wszak cały świat wie, jakie stosunki | naszego obozu. W sądzie nie brak także stron- 
łączą mnie z WEkscelencją, łatwo więc domy- politycznych. więc Bez tzudności yari 


mojem .jeat; i Fuóladztwo 'póruczył » > ‘dragt robiłótk. 


żaniu się Moskwy do Niemiec, jeden z zagrani- 
cznych dzienników, stojących na żołdzie mo- 
skiewskim, mianowicie brukselski Nord wystą- 
pił z artykułem o powszechnem rozbrojeniu, 
jako najbliższem następstwie tego zbliżenia. 
Dzienniki moskiewskie poszły za przykładem 
brukselskiego kolegi i dalejże pisać hymny na 
cywilizatorskiej działalności Moskwy, 
która nie w innym celu żiczęła się przymilać 
Niemcom, tylko z czystej fiłentropii, aby ludom 
europejskim ulżyć ciężaru militaryzmu! Nikt w 
taką filantropię nie uwierzył, każdy zadawał 
sobie pytanie, przeciw korku jest wymierzone 
owe powszechne rozbrojeniej i wszyscy zgodzili 
się na to, Że idzie tu tylkó o Francję, której 
odwetowe aspiracje trzymają państwo Niemiec- 
kie w 


cześć 


ciągłym szachu. W włoskiej Izbie przy 


Kiedy rozeszły się pierwsze wieści o zbli 
Sorsdącii nad budżetem spraw zagranicznych 


wobec zbliżenia się Moskwy'do Niemiec. Mini- 
ster Mancini dał odpowiedź dosyć ogólnikową, 
ale nie odpowiedział, czy owo rozbrojenie zwró- 
cone jest przeciw Francji. Oto odpowiedź Man- 
ciniego : 

„Nasze zażyłe stosunki z Austrją i Niem- 
cami nie przeszkadzają wcale do utrzymania 
dobrych stosunków z innemi państwami, a nie 
mamy się powodu obawiać, aby stosunki z Fran- 
cją osłabły. Enuncjacje hrabiego Kaluokyego w 
delegacji węgierskiej zostały mocno przekręcone, 
aby wykazać, że Włochy w potrójnem przymie- 
rza inne zajmują Stanowisko, niż Austrja lub 
Niemcy. Włochy przystąpiły de przymierza jako 
mocarstwo równorzędne, az tego przymierza 
Włochy już wiele skorzystały. Zbliżenie się 
Moskwy do Niemiec, wbrew; przeciwnym: twier- 
dzeniom jest rękojmią pokoju, przez co wzmo- 
ceniony został główny cel przymierza. “ 

Trudno przypuścić, aby ppozycja 1 Francja 
zadowoliły się temi ogólnikami. 


* 
* 


Nietylko my nie E w pomyślny wy- 
nik rusyfikacyjnych usiłowsń rzą du moskiew. 
skiego. Nie wierzy weń i granica, z której 
głosami w tej materji spotykamy się niemal co- 
dziennie. Oto n. p. N. Preus. Ztg., pismo na 
wskroś pruskie, wychodzącą w Poznaniu, nie 
chce nawet dać wiary temn,|aby jenerał- guber- 
nator Warszawy, Hurko, rodjął się naprawdę 
niewdzięcznej pracy zmoskieenia Kongresówki — 
„lubo niewątpliwie wszelkie ipotemu ma skłon- 
ności,“ Wszakże już Bərg i, kmi e a. najle-, 
iej jeszcze A: bedyński, zro ieli, że ańl my- 
Śleć nie warto o wynaródo Mirów = 
Tenże sam organ tak dalej mówi: 

„Polacy umieją pozornie ulegać władzy; 

wnętrze ich pozostanie jednak zawsze polskiem. 
Nie zmienią się oni nigdy. Pofolguj im, wszel- 
kie ulgi przyjmą bez wdzięczności, jako rzecz 
należną. 
„Pomimo takiego stanu rzeczy — Hurko 
zabiera się podobno do rusyfikowania. Daremne 
to wysiłki! Wszak są wyraźne wskazówki, iż 
sam rząd przyszedł do przeświad- 
czenia, że zlanie narodowości pol- 
skiej z moskiewsk jest czczą 
mrzonką. Na cóż więc zmieniają bezustannie 
system rządzenia, to zwalniając, to znów zdwa- 
jsjąc brzemię ucisku ?* 


s 
= è 


in e aa się onegdaj z Nordd. Allg. 
Ztg. Dziś podajemy odprawę, jakiej udzieliła 
Germ nia organowi księcia Bismarka na nie- 
uczciwe jego insynuacje, jaa Polacy żywili 
nieustannie dążności rewolucyjne. 
„Tani jest pokój Europy — powiada przy- 
jaźne nam pismo niemieckich katolików. Cena 
ego mało co przenosi 200.000 marek, które 
rząd wstrzymał dla archidyecezji gnieznieńsko- 
poznańskiej. Doprawdy, aniśmy przypuszczali, 
m tak małą kwotą dokonywać ze można 
ylu zy, wielkich i niebezpieczu ga 
myż przytem, że nie powyższa 
kwota obróconą być miała na cele rewolucyjne; 


162.000 marek, a zatem przeszło trzy czwar- 


dzie on antagonist oli ki, lub właściw. 
blagi hr. Czarnokońskieg szał księże prak: 
nie ważne Sprawy, które twojej pieczy poru- 
czam — kończył prezydent. — — Mam nadzieję, 
że z delikatnej misji zgrabnie się wywiążesz, i 
nie zapomnisz, żem się dziś przed tobą spo- 
wiadał. 

Kapelan skręcił akcje w trąbkę, pożegnał 
się A. wyszedł, Gdy po schodach zstępował, 
szep 


— Porządni ludzie, porządni... W pięknych 


czasach żyjemy. 
O tej samej godzinie, Markiz w domu 


oknie stojąc, patrzył na ulicę. Czekał na urz 
dnika Banku, który miał mu przynieść weksel, 
przypadający właśnie w tym dnia do zapłaty. 
hociaż przedsiębiorstwo Markiza nie wymagało 
wielkich wkładów, mime to bez kredytu nie 
mógł się obejść, często bawiem nawet m ludzi 
bogatych zalegały 


mu kwoty znaczniejsze, We- 
ksle swoje e8 


T towa? zawsze w Banku 

wszechuym, którego główny RYDKKE, p. Moj 
chociaż brał 
większy procent niż inne banki, za to przy u- 
dziełaniu pożyczek nie robił wielkich trudności 


żesz Kampf, miał zaletę, że 


Nareszcie pojawił się urzędnik, za nim wo: 
źny z wielką torbą skórzaną. Urzędnik torbę 
kluczem otworzył, a wyjąwszy z niej duży: pu- 
gilares, zaciął szukać weksla Markiza. 

l — Proszę — rzekł, gosyodarac Wi go po- 

Bjąc. = 

Ten spojrzał i z uśmiechem zwrócił weksa] 
ir i 

— Dawne to już czasy, m nie, 

r hra wats skal Ky 5.000 


deputowany Manrigi poruszył tę sprawę w in- |zostaną tym Ly, kę” i „środki bezpieczeństwa*, 
terpelacji, jakie stanowisko zajmują Nordd. Allg. Zig: uważa dla istnienia 


te ogólnej sumy, odpadają bowiem na biskup- 
stwo i połączone z niem instytucje. Użytkowa- 
nie tych fanduszów kontroluje komisarz rządu- 
wy. Dalej 33.000 marek przeznacza rząd na du- 
chownych i kościoły. Funduszami tych osta- 
tnich zawiadują również władze państwowe, 
gdy zaś duchowieństwo także żyć musi, trudną 
jest rzeczą, aby przypadająca na nie kwota 
obróconą być mogła na cele rewolucyjne. Podo- 
bnie rzecz się ma z owemi 7.400 markami na 
wsparcie źle udotowanych probostw. Nie jestże 


bowiem absurdem, takie liche miejsca uważać 


za ogniska rewolucji ? 

„Podobno rząd chciałby mieć za miast kar- 
dynała Liedochowskiego innego biskupa w Po- 
znaniu. Czemżeż jednak zasłoni się wobec po- 
koja europejskiego 1 pruskiego sumienia pań- 
stwowego ? Wszakżeż z zamianowaniem biskupa 
ustanie i ws ie pensji, zaniechane też 


Prus za konieczne... 

e < e 
Zamiast setki wołów tucznych, Nowa Pres- 
se nad zwłokami ks ji Ha Kurandy z4- 
rzyna tańsżym kosztem, tylko kosztem bi- 
buły drukarskiej, Polaków i ic towarzyszy po- 
litycznych w Austrji. Właściwie, proponuje do- 
piero zarzynać. Nawiązując do odpowiedzi mi- 
nistra pruskiego 'na interpelację ks. Jażdżew- 
skiego i čo półarzędowych komentarzy w tej 

jie N dd. Allg. Zig., odnowi 
or. „, odnowienie przy- 
jaźni” z x Moke było prźyaway (smi pokoju, a 
na znak tego odnowienia Niemcy zmieniły swoje 
postępowanie wobec Polaków (t. j. zt jeszcze 
G. N.). Co 
(ai przykazaniem pokoju, to 
pa przykazanie być uważa- 
jlko z tą różnicą, że tu nie 
chodzi o samy 1 o Polaków, ale o całe nie- 
szczęsne dzieło pojednania, które koniecznie 
wzbudzać musi nieufność Moskwy, nie potęgn- 
jąc przyjaźni Niemiec dla Austrji. Powinniśmy 
uczyć się od Niemiec, jak się wymogi wevn 
trznej polityki poon faa AN ów ze- 


brutalniejsze niż kady ja aer h p. r. 
zaś dla Niemiec jes 
musi przecie za 
nem i w Aust 


wnętrznej y nadzieję, 
Ztg. nie będzie naszej lewicy wy inate z põ- 
wodu jej zachowywania się wobec gabinetu 
Taaffego, i będzie miała na pamięci, że dla 
Niemców daleko to niebezpieczniejsze, jeżeli pod 
hasłem pojednania słowianizowanie Austrji bę: 
dzie dalej jak dotychczas postępowało, niż jeżeli 
się kilku kanonikom w Poznanin i Gnieżnie pła- 
ce wypłaci lub zatrzyma.“ 

„M przeciwnej airony.. bo z czeskiej, napoty- 
kamy podobną do powytszej wycieczkę rzeciw 
Polakom. W rubryce „Przegląd pism polskich*, 
powiada Polstik: „Gazeta Narodowa występuje 
z gwałtowną, naszem zdaniem, całkiem niesłu- 
szną wycieczką przeciw Koła polskiemu, ponie- 
waż nie występuje z ca tą siłą za upafńistwowie- 
niem kolei Północnej. ogóle niebezpieczna 
gorączka upaństwowienia kolejowego ogarnęła 
p. sposób fatalny także część prasy galicyj- 
skiej.“ 

Co to znaczy?... Czy dla Czechów na Mo- 
rawie, a nawet i w Czechach sprawa kolei Pół- 
nocnej jest inną niż dla nas? Czy Politik wie- 
rzy w jaki dobry układ rządń z koleją Półno- 
cog, a mianowicie, że znana w podobnych spra- 
wach „Gemiithlichkeit* biurokracji wiedeńskiej 
zechce dopilnować wykonania warunków dobre- 
go nawet układu? Czy Politik była kiedy za 
manczestryzmem w.sprawach kolejowych ?... Gdy 
rozważymy te pytania, to chyba przyjdziemy do 
wniosku, że powyższe nonsensa są tylko wybry- 
kiem pame oś podrzędnego współpracownika 
Politiki, który z powodu zbliżenia się Niemiec, 
a więc i ret do Moskwy chciał się popisać 
swemi prywatnemi sympatjami dla Moskwy w 
sposób, godny ostatecznie Gosslera, Norddeu- 
czerki i Nowej Pressy. 

EJ z é 

Z Wiednia zaprzeczono zrazu telegramem 
wiadomości Narodmch Listów (obacz poprzedni 
numer Gaz. Nar.) co do zamiarów rządu w teu- 
tońskich okolicach Czech. A jed 


Ea 


"parie 


jest podpisany przez pana Grzmotowicza, żyro- 
wany zaś przez pana Olińskiego, a ja mam za- 
płacić t lko. 500 galdenów. 

rawda, omyliłem się — urzędnik od- 
owiedział, i położywszy przez pospfech we- 
gel na stół, przy którym stał właśnie, zaczął 
i|znowu szukać w pugilaresie. 


Pymczasem Markiz wyjął z kieszeni pięćset 
guldenów, i ledwie weksel swój zobaczył, zaraz 
pieniądze wręczył urzędnikowi. Podczas gdy ten 
uważnie banknoty przeliczał, Markiz ciekawie 
zaczął przypatrywać się wekslowi, który na 
stole leżał ; potem skoczył do biurka i ztamtąd 
przyniósł list, w którym pan Oliński prosił go 
niedawno o kilkaset butelek wina. "Szybko jak 
błyskawica przyłożył go do weksla, pórównał 
oba podpisy, zaśmiał się tak szydórsko, że aż 

urząd dnik wzrok zdziwiony na niego podniósł, i 
kładąc iat na dawnó miejsce, zawołał : 

— Ma foi teraz nareszcie wiem, . 
ten człowiek żyje! 

Gdy urzędnik wyszedł, Markiz zaczął się 
szybko po „Pokoju paea 

o dam' głowę, że podpis fałsz 
chociaż dalra go nadlo wdi kih: jetdak o: 
ko nigdy mnie nie zawodzi... Czy pójść i po- 
wiedzieć, czy, też dać pokój, niech idzie na cn- 
dze ręce? Swiat gotów mi zarzucić, żem si 
wdał w rzecz nie swoją, że to należy do policji 
i sądów, a nie do dżentelmenów. Lecz gdyby 
tak wszyscy postępowali, to oszuści i złodzieje 
rozbijaliby świat bezkarnie! Wszak tu się nie 
rozchodzi o nic honorowego, tylko o proste fał- 


z czego 


| 


Alg.|jak dotąd przybywać do 


BO ct. ed wiorzzn. 


następnych doniesień Politiki i Pokroku część o- 
waj wiadomości już się sprawdziła. Ponieważ 
Czesi w Libercu (Reichenbergu) czci i mienia 
swego są niepewni, i tamtejsza miejska straż 
policyjna z samych teutonów jest złożoną, i al- 
bo siły albo woli nie ma do utrzymania mirn 
w mieście i chronienia tamtejszych Czechów w 
ich opłakanem położeniu, wysłano z Pragi do 
Liberca starszego komisarza Kaczerowskiego z 
20 policjantami, aby „zjednał Ira wom. £ 
Jest to początek zaprowadzenia ibercn po- 
licji państwowej. 

Czeskie dzienniki jednak żądają zmiany 
także urzędników w teutońskich okolicach Czech, 
a co łotry tentońskie wyprawiają zwłaszcza w 
Liberca, to przechodzi wszelkie pojęcie. Nieda- 
wno temn w nocy wpadło RÓ paniczyków 
tentońskich z pałkami do szkoły czeskiej — ale 
uciekli, gdy posłyszawszy rd żona stróża 
wyszła do sieni. Natomiast wytłukli wszyst- 
kie okna parterowe w szkole. Lekarzowi czes- 
kiemu dr. Szamankowi wyrwano połowę bramy 
i na przedmieście wyniesiono. Na ulicy, w lo- 
KAR publicznym Czech prawie ukaza "się nie 
może. 


+ 
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Mamy wojnę między Anstrją a Węgrami — 
wołową, a właściwie żydo - wołową, w której 
węgierska Izba posłów i Tisza z całą siłą ma- 
diarską wystąpili. Na wiedeńskiej targowicy 
bydła żydki komisanci opanowali handlarzy i 
rzeźników, w skutek czego mięso niesłycha - 
nie a bez A drożało. Aby temu zapo- 
biedz, miasto kosztem przeszło 2 mil. złr. wy- 
budowało nową targowicę bydła, a namieatni- 
ctwo usunęło komisantów i założyło kasą rzeź- 
niczą, jak było dawniej. Z tego powodu szarań- 
cza owych komisantów Żydowskich umyśliła 
rzeźników wiedeńskich zmasić, aby po bydło 
węgierskie jeździli; do Preszbnrga — fk leengo 
naprędce szopy w Preszburgu i targowicę ur 
dzono. Przeciw temu wydało namiestnietwo do 
no-anstrjackie wiadomy już. nąm okólnik, tej 
treści, że bydło węgierskie, które nie wstąpi na 
targowicę preszburgską, może baz przeszkody 
Więdnia, ale to, 
które przeszło przez targowicę. „preszburgską, 
ma przystęp ogromnie utrudniony, i tym spo- 
sobem targowica preszburgska zostałąby unice- 
stwioną, gdyż utrzymywanie bydła przez kilka 
dni w drodze z targowicy preszburgskiej do Wie- 
dnia wieleby kosztowało. 


Falk, poseł í redaktor Pester Lloyda na- 


robił wczawy w klubie liberalnym, jak już 
wiemy, tudzież w doie ił 
Taąaffemn strąceniem. A że w Węgrzech przy- 


piąć łatkę Austrji, należy do najnlubieńszych 
rzeczy i nowe walne wybory do. sćjmu są za 
pasem, więc reprezentangi wszystkich frakcyj 
na wyścigi wnieśli w Izbie posłów interpelacje, 
ppan na pogwałcenie ugody austro-węgier- 
skiej. Widząc to Tisza, ze swojej strony dał 
groźną dla Austr, tji odpowiedź — mimo to, że 
już d. 2. bm. miał w ręku autentyczną kopię 
owego okólnika — a do d. 5. nie uznał go a 
taki straszny. Zresztą remonstrowali jqż 
Wiedniu : węgierski minister handlu m KA 
ckiego ministra rolnictwa, a Tisza u Taaftego. 

Zdaje się, że rząd austrjacki nie ustąpi, a 
jeżeli porobi ustępstwa, to tak dłago przewle- 
cze sprawę, aż ab targ na targowicy 
preszburgskiej minie a żaden kae wiedeński 
tam się nie pokaże, za czemby przepadła targo- 
wica preszburgska. 

Powtarzamy, że początek spra wyszedł 
od szajki żydów komisantów — a jednak może 
wielce doniosłe wywołać następstwa. Węgrzy 
grożą oddaniem sprawy cesarzowi, żądaniem 
dymisji namiestnika Possingera i ministra Fal- 
kenhayna, grożą wymówieniem wspólności cło- 
wej. Aże Węgrzy są uparci, konsekwentni i 
w sprawach przeciw Austrji solidarni, mogą 
nawet doprowadzić do upadku Taaffego. Ws 
może się skończyć i na burzy w szklance wody. 


tę dziewczynę pewnie by nnieszczęśliwił. A 
więc pójdę, powiem i zdemaskuję tego łotra! 

Wziął kapelusz, list, który mu pomógł od- 
„kryć fałszerstwo, schował do Kieszani wybiegł 
na ulicę, i pierwszą dorożką, którą spotkał, u- 
dał się do pałacu pana Olińskiego. Nie zastał 
go jednak w domu, wraz z córką wyjechał na 
wieś, i dopiero za tydzień miał wrócić. To go 
zmartwiło. Jemu szło nie tyle o ukaranie 
Grzmotowicza, ile o ostrzeżenie ludzi, którym 
dobrze życzył. Zawahał się. chciał się nawet 
do domu wrócić, lecz gdy pomyślał, że każda 
godzińa stracona może nową klęskę sprowadzić, 
wiedział bowiem: że Grzmotowicz jako prawny 
doradca pana Olińskiego mógłby zabrnąć je- 
szcze dalej, postanowił udać się prosto do 
banku. 

Gdy przed panem Kampfem stanął, nie ba- 
wiąc się w długie wywody, krótko wypowie- 
dział z czem przyjeżdża. W pierwszej chwili 
bankier zbladł jak ściana, wszakże zapanowa. 
wszy: prędko nad sobą, uśmiechnął się i tak 
odrzekł : 

— Szkoda że pan Markiz trudził się dare- 
mnie. Przecie to historja u nas znana, 

— Rzeczy wiście ? 

— Tak jest. Pan Grzmotowicz, ma od pana 
Olińskiego pełnomocnictwo do podpisywania go 
tak dobrze na wekslach jak i na innych doku: 
mentach. 

— Ma foi, tego bym się był nie S5po- 
dziewał. 

— Widzi pan, że w tem nie ma nie tak 


szerstwo! Zresztą ten człowiek stara się o pan- | strasznego. Ale w każdym razie dziękje pann, 
nę Olińską,, ojciec ma ufa, kto wie, czyby jej|żeś się do mnie trudżił. Zaws łeś pąn 
w końcu nawę$ nie dostęł, wjęc sama ludzkość | tem dowód żyGzli wości dla moj O 


nakazuje pokrzyżować ma szyki, bo poczełwą 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 5. kwietnia. 


($.) Po zamknięciu podwoi parlamentarnych 
cisza rozściela się na widowni spraw wewnętrz- 
nych. Echa, jakie jeszcze z Izby panów zala- 
tują, niezdolne są zainteresować kół szerszych. 
Opinia publiczna przyzwyczaiła się bowiem 
„starych panów*, którzy z Bożej łaski siedzą 
w ciele nstawodawczem , nie brać bardzo na 
setrjo, czem się dzieje, że mowy, chociażby naj- 
napuszystsze takich Schmerlingów, Hasnerów 
z jednej, a Beleredich i Thunów z drugiej stro- 
ny przestały sprawiać głębsze wrażenie. Tylko 
gabinet hr. Taaffego, który jakoś zawsze nie 
może wejść w bliższe stosunki z prawicą, szuka 
głównej swej podpory właśnie w Izbie panów. 
Jest to niezawodnie charakterystyczną oznaką 
gabinetu, podnoszącego z emfazą swoją „niepar- 
lamentarność* i tak znacząco, jąk gdyby ta 
„nieparlamentarność* miała być ciągły grożbą 
dla prawicy, mającą na celu zniewolenie tejże 
prawicy do ustawicznego chodzenia na pasku 
ministerjalnym. — 

Koło polskie niestety pierwsze ulega tej 
presji, gdyż trudno sobie wytłumaczyć krzy- 
czącą jałowość czynności Koła polskiego. Spra- 
wa posła Zacharjewicza stanowi drastyczną ilu- 
strację powolności przewódzców Koła polskiego 
dla rządu, która idzie nawet tak daleko, że 
najżywotniejsze sprawy krajowe nietylko się 
zaniedbuje, lecz, iż dla przypomnienia rządowi 
jakiej z jego obietnie, przewódzcy Koła wzbra- 
niają się konferować z przedstawicielami rządu, 
znosząc raczej cierpliwie wszelkiego rodzaju 
pociski, aniżeli by mieli „robić“ ministerstwu 
„tradności*. Ale poseł Zacharjewicz nie umie 
żartować. On nie mówi o interesach krajowych 
dla samego mówienia o nich, lecz żąda czynów, 
a przynajmniej okazania dobrej woli. Jeżli na- 
wet tego nie ma, więc słusznie, że się odwołuje 
do wyborców, bardzo słasznie, że złożeniem 
mandatu mięsza szyki zastałej większości Koła 
polskiego a może też i łamie równocześnie nie- 
słychany terroryzm prowodyrów podolskich. 

Dowiaduję się z dobrego źródła, że Jan hr. 
Krasicki, którego Koło polskie wybrało do ko- 
mitetu mającego zdać Kołu sprawę z ugody Za- 
wartej pomiędzy rządem a koleją Północną, 
złożył swój mandat do tego komitetu. Hr. Kra- 
sicki, w charakterze swym jako prezes Rady 
zawiadowczej kolei Lwowsko - czerniowieckiej 
spełnił tym swoim krokiem piękny czyn oby- 
watelski, który i zkądinnąd powinien znaleźć 
naśladownictwo. 

Temi dniami odbyło się w sali teatru ks. 
Sułkowskiego przy Matzleinsdorferstrasze pol- 
skie amatorskie przedstawienie teatralne, urzą- 
dzone staraniem tutejszego stowarzyszenia 
„/goda*. Grano Fredry „Odludki i poeta“, je- 
dną seenę z słowackiego „Marji Stuart* i Chę- 
cińskiego przysłowie dramatyczne „Cicha woda 
brzegi rwie*. Przedstawienie całe wypadło bar- 
dzo dobrze, niektórzy amatorowie i amatorki 
grali nadspodziewanie dobrze. Teatr był zapeł- 
niony publicznością polską, łaknącą na obczy- 
źnie słowa ojczystej mowy. Za podjęcie tych pol- 
skich przedstawień teatralnych należy się zarzą- 
dowi „Zgody* z pewnością ogólne uznanie, w 
szczególności zaś komitetowi teatralnemu, który 
nie szczędząc trudów, tak pięknie wywiązał się 
ze swego niełatwego zadania. 


Paryż d. 30. marca. 


(J. 8.) Abyście mieli wyobrażenie, jaka jest 
różnica między dawnemi rządami Francji a dzi- 
siejszym, to dość będzie zauważyć, Że dawniej 
dekoracje legii honorowej rozdawano wedle u- 
podobania ministrów i króla lub cesarza, dziś 
dla bohaterów w wojnie tonkińskiej dekoracje 
były przyznane osobną ustawą w Izbie deputo- 
wanych, potwierdzoną przez senat. 

Przy wspaniałej uroczystości odkrycia pom- 
nika Gambetty w jego mieście rodzinnem Ca- 
hors d. 14. kwietnia, będzie kilku ministrów 0- 
becnych i przedstawiciel prezydenta Grevyego, 
pod przewodnictwem Ferryego. Z całej Fran- 
cji, a nawet z niektórych kolonij zamorskich, 
będą wysłańcy, będzie przeto ta uroczystość 
wspaniałą i świetną. 

Większość, tak posłów jak i senatorów, jest 
przychylną projektowi sprzedania djamentów i 
innych drogich kamieni, stanowiących ozdobę 
korony francuzkiej, z zachowaniem tylko tych 
sztuk, które mają znaczenie historyczne. Milio- 
ny z tego zebrane mają być użyte na cel do- 


Wystawa obrazów Matejki 


Od tygodnia otwarty jest we Lwowie sa- 
lon, w którym oko znawcy i amatora skoszto- 
wać może z stołu króla — artysty. Na kilku 
bardzo umiejętnie przez mistrza ceremonii tej 
artystycznej biesiady ustawionych  płótnach, 
znajdują znawcy delicje pieszczące oko z nie- 
wymowną lubością — profani, goniący za poły- 
wniejszą od takich rozkoszy strawą, mają eks- 
trakta najolejniejszych farb, — poeci wszech 
kolorowe tęcze, amatorowie wdzięków najpla- 
styczniejsze ich wywołanie z łona martwego 
płótna w krainę niemal rzeczywistem życiem 
drgajacoj ułady — co kto lubi. 

a 
by widzieć także pełną salę tych znawców, kry- 
tyków, amatorów i profanów, byłby nim = 
p. Cichocki, wspomniany mistrz ceremonii, któ- 
ry każdego rad ugaszcza — ale niestety... Przy- 
najmniej w pierwszych dniach wystawy Z% wio- 
lu powołanych mało pokazało się wybranych, i 
wśród pustej zupełnie sali — w szerokiej wol- 
nej atmosferze, przechadzał się pomiędzy obra- 
zami zgryziony p. aranżer, i może powtarzał z 
ironią : 

A A przecież obrazom Matejki zarzucano 
hrak powietrza, natłok figur. — Gdzież są te 


gury , pe” 

ostawmy go z natłokiem myśli o nieist- 
niejącym natłoku ciekawych, bądźmy ciekawsi. 
Zwróćmy się do obrazów. Nie, nie do obrazów, 
bo wystarczy raz spojrzeć na płótno rozwleszo- 
ne po prawej stronie sali i czuć się w tym Je” 
dnym oka rzucie przeniesionym w odległy wiek, 
wiek złotym u nas nazwany, w grono senato- 
rów, króla i jego dworu, przed oblicze każące- 
go i karzącego słowem swojem wielkiego Skar- 
gi. W jednej chwili jakbyśmy uczuwali, że i 
na naszych twarzach kreślić zaczyna refleksja 
uczuć wyrazy podobne jakie genialny artysta 
nakreślił na grupach historycznych portretów. 
Podziwiamy natchnienie skargi, smacimy się i 
wpadamy w głęboką zadumę, schylamy kornie 


jest, co kto lubi. Nie jeden też lubiał- |ŚR 


broczynno-narodowy, prawdopodobnie na zało- 
żenie kasy pomocy narodowej dla starców rze- 
mieślników. 

Izba posłów zajmowała się roztrząsaniem 
ustawy o udzielaniu stopni wojskowych. Gorą- 
ce toczyły się rozprawy; w końcu usunięto ró- 
Żne projekta, tak lewicy jak prawicy skrajnej i 
utrzymano się w rozsądnym i sprawiedliwym 
środku. Poseł Tezenas. proponował zniesienie 
stopnia marszałka. Pobito jednakże jego skraj- 
no - demokratyczne uprzedzenie i utrzymano tę 
najwyższą godność w armii francuzkiej, tylko 
że jenerał może na nią wtedy jedynie zasłużyć, 
gdy dowodzi armią złożoną conajmniej z trzech 
korpusów, i po ukończonej wojnie parlament u- 
chwali ten zaszczytny stopień jako najwyższą 
nagrodę. 

Słusznie i rozumnie postanowiono, i od tej 
chwili jest najbardziej zbliżoną do prawdy pe- 
wność, Że marszałkami Francji nie będą już 
pochlebcy lub wspólnicy nadnżyć polityczno- 
dworskich, ale rzeczywiście bohaterowie za- 
służeni. 

Minister wojny, broniąc tej godności, przy- 
toczył przysłowie narodowe i utrwalone, a na 
wet — zwłaszcza za czasów bohaterskiego Na- 
poleona I. tyle razy ziszezone, że „każdy szere- 
gowiec francuski nosi ukrytą w swej ładowni- 
cy buławę marszałkowską.* Czyli że z szere- 
gowca we Francji można dobić się marszał- 
kowstwa. 

Postanowiono także w tej ustawie, że po- 
cząwszy od podporucznika potrzeba stopień za- 
służyć sobie nie ilością lat machinalnie prze- 
służonych, ale złożeniem odpowiednich egzami- 
minów i odznaczeniem się pod każdym wzglę- 
dem, czyli współubieganiem się, przez co stare 
trutnie próżniacze będą pruchnieć na tym sa- 
mym stopniu — zdolnym zaś, pilnym i pracują- 
cym będzie bodźcem nadzieja nagrody. 

Izba posłów odrzuciła żądanie skrajnego 
lewiczaka Barodeta zrewidowania konstytucji. 
Wszelako prezes ministrów oświadczył, że rząd 
sam zażąda rewizji dobitnie wykazanych li tyl- 
ko kilku ustępów konstytucji, i to-przed nowe- 
mi wyborami senatorskiemi w 1885 r. 

Tego zrewidowania konstytucji używają 
skrajnicy z lewej i prawej strony, jak zaklęte- 
go widma, i starych rentjerów oraz dewotki 
zgrzybiałe straszą niem niegodziwie, ale rząd 
za każdym razem wsiada na tę starą szkapę i 
łatwo ją kiełzna, a potem do stajni wprowadza 
spokojnie. 

Izba 463 głosami przeciwko 26 póstanowi- 
ła utrzymać Francję przy prawach do wyspy 
Madagaskaru. 

zmarł tu w tych dniach najznakomitszy 
współczesny historyk Mignet, członek akade- 
mii, którego prace wielkiej wartości, wielkiego 
też doznały uznania i rozgłosu. 

Jest tu na porządku dziennym badanie 
przez władze rządowe i miejskie rozmaitych 
sposobów urządzenia dróg żelaznych w różnych 
kierunkach miasta Paryża a zbiegających się 
w sercu jej życia, bo przy Halles Centrales, czyli 
przy targu głównym, w samym środku miasta 
położonym, gdzie tutejszych półtrzecia miliona 
Żołądków codziennie się zaopatrza. Tej tak 
zwanej metropolitarnej drogi żelaznej są różne 
projekta, to zbudowanie jej napowietrzne na 
wysokości pierwszego piętra domów, to wręcz 
przeciwne, bo pod ziemią. Jest nawet jeden 
projekt, wedle którego drogi żelazne będą szły 
po poziomie ulic, zaś konne wozy, powozy i 
przechodnie będą mieli zrobioną ulicę napowie- 
TNA wgeokogai pierwszego piętra. _,  . 

iewiadomo jeszcze, który projekt będzie 
stanowczo badany. W Izbie posłów zastanawiają 
się nad ustawą o poborze rekruta. 

Dla objaśnienia podaję kilka cyfr dotyczą- 
cych wyłącznie Francji, które pożyczam z cie- 
kawej pracy porównawczej o rekrutowaniu ar- 
mii innych krajów w Europie. 

We Francji od 1875 do 1880 r. było coro- 
cznie 305.000 młodzieńców popisowych. Z tej 
liezby jest 35.000 zupełnie cieleśnie niezdolnych 
do służby wojskowej; 49.000 zostaje uwolnio- 
nych od służby na zasadzie 17. art. ustawy z 
27. lipca 1872; 5.500 uwolniano, jako utrzymu- 
jących rodzinę; 30 000 przeznaczeni do służb po- 
mocniczo-wojskowych; 25.000 częściowo odda- 
leni dla niedojrzałości fizycznej; 4.000 przezna- 
cza się do marynarki. Pozostali ciągną losy i 
wedle tego służą jedni tylko sześć miesięcy, 
inni rok, a reszta aż pięć lat jednym ciągiem. 
Wedle tego zaś czasu ich obowiązki rezerwi- 
stów lub terytorjalistów są dłuższe lnb krótsze. 

Syn naszego rodaka, wychodźcy z 1831 r., 
p. Ordęga, który był konsulem a potem został 
ministrem pełnomocnym francuskim przy cesa- 


głowy pod bijącemi w górze piorunami boskie- 
go słowa. Tak nam się zdaje — my schyla- 
my głowę przed potęgą geniuszu Matejki. 


Cokolwiek napisalibyśmy dalej o całości 
kompozycji i o świetnem wykonaniu szczegółów, o 
wzorowym rysunku, uderzającej plastyce obra- 
zu i mistrzowskiej charakterystyce figur, było- 
by powtórzeniem rzeczy aż nazbyt znanych i 
uznanych powszechnie. 

Ale to wszystko byłoby przepadło na wie- 
ki, i o arcydziele krakowskiego mistrza pozo- 
stałyby nam tylko drukowane z przed dwa- 
dziestu laty i później legendy — gdyby... gdy- 
by nie znalazł się był malarz inny, który — 
może to będzie za daleko idące porównanie — 
jak Matejko legendę o Wernyhorze utrwalił w 
świecie kolorów, taksamo Matejkowskiego „Skar- 
« przywołał napowrót do życia w tym świe- 
cie. Albowiem Skardze naprawdę groziło już 
zapełne zniszczenie, jego farbom starcie i roz- 
tarcie się, cudownej harmonii jego barw roz- 
płynięcie się w szerszej jeszcze Nirwanie, a na 
płótnie, które przypomniało nam życie a dawno 
ubiegłej chwili zasiadłby z szyderczą pychą 
szary pył — symbol ostatecznych wyników na- 
szej doczesności, 

Zmalazł się jednak — jeśli tak powiedzieć 
można — Matejko Matejki. Sam mistrz o to 
porównanie gniewać się może nie będzie. P. Da- 
niel Penther, kustosz galerji wiedeńskiej aka- 
demii sztuk pięknych, odrestaurował bowiem 
znakomicie obraz, zniszczony też znakomicie 
skutkiem licznych podróży. P. Penther jest tak- 
że drugim Luigim Cavenoghim, który jest pierw- 
szym w Europie restauratorem obrazów; p. Pen- 
ther jest najlepszym kopistą dawnych mistrzów; 
p. Penther jest wreszcie Liwowianinem, i choć- 

y nie był znakomitym jak jest, to i sam osta- 
tni tytuł dla nas także coś znaczy. 

A teraz naśladujmy najskromniejszego pro- 
fana, który chcąc zobaczyć „Wernyhorę* skut- 
kiem wytworzonej w sali sytuacji, musi odwró- 
cić się niedyskretnie od Skargi. Ale to trudno. 
Idąc naprzód, niezawsze z lojalną elegancją Za- 
chowujemy Się względem naszej przeszłości, a 
tu, w sali, jeden krok naprzód od Skargi ku 


rzu marokańskim, zaszczycił się i odzuaczył 
zniesieniem niewo.nictwa pomiędzy swą służbą, 
przyczem wszystkim poddanym francuskim, tam 
w cesarstwie maiokańskiem mieszkającym, za- 
bronił posiadania niewolników. Ze szlachetnym 
tym przykładem poszli i innych rządów przed- 
stawiciele. Pan Ordęga na tem stanowisku od- 
znaczył się już różnemi sposoby i dlatego też 
został nagrodzony, 


ziemie polskie. 


(Peteraburgskie Echo o położeniu ekonomieznem 
królestwa Polskiego. — Koniokradztwo. — Szkoła 
i szynk.) 


Ostatni z „Listów warszawskich“, zamiesz- 
czanych od pewnego czasu w petersburgskiem 
Echu, zajmuje się położeniem posiadaczy ziem- 
skich w Królestwis i przemysłu tamtejszego. Co 
do przemysłu korespondent nie łudzi się nad 
miarę pozornie świetnym jego stanem i tłuma- 
czy ogólny zwrot do pracy na polu przemysłu 
tą zmianą, jaką w ustroju wewnętrznym spro- 
wadził rok 1863. 

„W ogóle, powiada korespondent, należy 
zwrócić uwagę na to, że obecna pomyślność 
kraju nie jest bynajmniej opartą na niezachwia- 
nych podstawach; lecz wytworzyła się sztucz- 
nie, wskutek protekcyjnego systemu celnego, 
wysokich cen zagranicznych na artykuły wy- 
wozowe, spadku rubla kredytowego do 60 ko- 
piejek i innyeh drugorzędnych przyczyn, które 
nie dziś, to jutro zmienić się mogą. wyłusz- 
czone tu warunki nie mają trwałej podstawy, 
dowodem i to, że pomimo zeszłorocznego nieu- 
rodzaju w kraju tutejszym, ceny zboża są nie 
skie, dlatego że konkurencja amerykańska za- 
częła podkopywać handel zbożowy. Jak tylko 
kurs rubla kredytowego się podniesie, wielu tu- 
tejszych fabrykantów i przemysłowców zosta- 
nie bankrutami. Takiego stanu nie można nazy- 
wać kwitnącym. Jest to złudzenie, mogące się 
rozwiać przy najdrobniejszych niepomyślnych 
zewnętrznych warunkach.“ 


LJ A + 

Rozkwitające złodziejstwo na Ukrainie po- 
woduje coraz częstsze wypadki doraźnego sądn 
ludowego nad opryszkami. Zaria donosi, że w 
mieście Żaszkowie, podczas kiermaszu 1. marca, 
w dzień biały na rynkn zatłuczono koniokrada, 
pojmanego na gorącym nczynku. W tych dniach 
również znaleziono dwóch koniokradów, zamor- 
dowanych przez włościan i zachowanych w O- 
drynie. Nie brak przytem i mniej groźnych scen 
z innego zakresu. 

We wsi Jaszowie spaliła się karczma: szyn- 
karz zwołał włościan, którzy porozumiawszy 
się z miejscowym popem, postanowili umieścić 
szynk... w szkółca parafialnej, egzystującej przy 
cerkwi. Obecnie tedy na domu szkolnym bry- 
lują dwa szyldy : szkoła i szynk... 


Nios kw a. 


(Pobór rekruta w carstwie w r. z. —- Żydsi i 

służba wojskowa. — Projekta przepisów o sądze- 

niu urzędników państwowych i o kwalifikacjach sę- 
dziów przysięgłych.) 


Z ogłoszonego w Praw. Wiest. sprawozda- 
nia z zezzłorocznego jesiennego poboru do woj- 
ska okazuje się, że popisowych, niemających 
prawa do ulgi było 416 963 osób, razem zaś z 
posiadającymi ulgi różnych stopni 830.074 osób, 
w tej liczbie 2.730 osób uwolnionych czasowo 
dla ukończenia naaki, 17.713 niepodlegających 
popisowi w moc postanowień poprzednich. Tych 
ostatnich na Królestwo (gdzie, jak wiadomo, 
szlachta nie była uwolnioną od wojska) przy- 
pea 56, na dziewięć zaś gubernij zachodnich 

Ciekawą jest oddzielnie prowadzona staty- 
styka popisowa żydowska. W ryczałtowej licz- 
bie 29.258 popisowych, którzy w całem pań- 
stwie uchylili się od zaciągu, jest 14.878 ży- 
dów. W tej liczbie w Królestwie nie stawiło 
sią żydów 3424, a w 9. guberniach zachodnich 
9.584, wówczas kiedy liczba chrześcian, uchyla- 
jących się od poboru wojskowego w Królestwie 
i w 9. guberniach zachodnich nie przenosi na 
ogół 4,065. 

a z E 

Now. Wr. dowiaduje się, że ministerstwo 

sprawiedliwości wypracowuje nowe projekta 


Wernyherze znaczy upłynionych lat dwadzie- 
ścia w życiu artysty, lecącego naprzód z gwiaz: 
dą geninszu na czole, z pochodnią postępu w 
wysoko wzniesionej dłoni. 

Wernyhora także chwyta widza od razu -— 
ale za nerwy Jakiemś gwałtownem wstrząśnie- 
niem budzi je wszystkie z normalnego półspo- 
koja, rzuca niemi przez chwilę, a za chwilę 
nerwy znowu spokojne układają się w takt 
zwykłej harmonijnej wibracji, a widz powiada 
sobie : eh! to tylko obraz!... 

Oto co ma realistyczna szkoła do siebie. 
W wieku przeważnie nerwowego życia przema- 
wia do nich. Żyjemy, mimo unoszenia się, że 
tak powiem, w atmósferze kwiatów cywilizacji, 
których woń powinna w uczuciu naszego „ją“ 
falować niby lekka kołysanka wznosząca coraz 
wyżej i wyżej, — żyjemy gorączkowo, jakoś 
wpół dziko.... 

Geniusz malarz, któryby chciał usymboli- 
zować pochód ludzkości w obecnej dobie ku 
szczęściu i wiecznej światłości, powinien wyma- 
lować, mnie się zdaje, a darujcie czytelnicy, bo 
piszę fejleton, — może Sarę Bernard jako Ewę 
w raju, w pozie, kiedy sięgała po jabłko wia- 
domości złego i dobrego. 

Wijemy się gorączkowo, nerwowo, w ja- 
kiemś przeczuciu, w jakiemś półśnieniu, lecąc 
nieledwie na oślep z wytężeniem ku... — alboż 
my wiemy ku czemu? 


Ale targamy tylko nerwy. Może przez wy- 
rabianie ich pracujemy bezwiednie nad wyro- 
bieniem wyższego tonu w skali żyjących orga- 
nizmów, — a może, jak to się zdarza coraz Wy- 
żej śrubującym się tenorom, spadniemy z tonu, 
rozstroimy system nerwowy — bez skutku... 
Mniejsza jednak o to, mniejsza nam, którzy 
miniemy, cóż nam z tego, co się potem stanie? 

Po tem małem wybujaniu w świat szer- 
szych poglądów „wermim sia do Wernyhory“, 

Nerwy i nerwy! Rysanek szeroki, silny, 
znamionujący olbrzymie — w przenośnem zna- 
czeniu — ramię artysty; rysunek genialny, bo z 
pierwszego rzutu, z pierwszego rzutu bo genialny; 
bo z ręki genialnego artysty, ale też widać jak sze- 
roko korzystającego z przyzuanych mu lieencyj. 


przepisów 0 sądzenia urzędników, pełniących 
służbę państwową, a tudzież o składzie osobi- 
stym sędziów przysięgłych w sądach okręgo- 
wych. Projektowanem jest, ażeby osoby, peł 
niące służbę rządową, poddawane były za po- 
pełnione wykroczenia służbowe sądowi bez u- 
działu przysięgłych, sądowi koronnemu. Co się 
zaś tyczy składu sędziów przysięgłych w są- 
dach okręgowych, uznano za konieczne pod- 
nieść ich census moralny; w tym celu opraco- 
wywane są nowe przepisy o ogobach, mogą- 
cych być wybieranemi na sędziów przysięgłych. 
Nareszcie |... 


TEATR. 


(Występy pani Chaumont.) 


Znakomita artystka paryskiego „Palais 
Royal*, którą podziwialiśmy przez dwa wieczo- 
ry, jest na scenie niezwykłem, na wskróś ory- 
ginalnem zjawiskiem. Nie bardzo szczodrze pod 
względem zewnętrznym uposażona przez natu- 
rę, o głosie nie zbyt dźwięcznym, porywa grą 
swoją, każąc zapominać o owych naturalnych 
brakach. Naiwna, jak dziecko rozgrymaszone, 
rnchliwa jak żywe srebro, wesoła aż do naj 
większej pustoty, pani Chaumont od razu, wstę 
pnym bojem podbija całe duchowe jestestwo stu- 
chaczy, wprawia audytorjum w podniecony stan 
nerwowy, każe mu wybuchać spazmatycznym 
śmiechem, to znowu odczuwać swe drobne nie- 
powodzenia i radość nieokiełzaną. 

Żywy, paryzki temperament łączy się u 
niej z naturalnością i swobodą w całość, która 
niezwykłe wywołuje wrażenie. Głosem swym 
niewdzięcznym włada po mistrzowsku, potrafi 
nim szeptać naiwnie, to znowu namiętnie, a w 
danym razie komicznym patosem wywołuje 
śmiech homeryczny. W dyalogn używa wielu 
nieartykułowauych dźwięków, to grucha zara- 
zem, jak gołąb, to znowu wydobywa jakieś fl>- 
towe tony, a wszystko to stosowne i w wysokim 
stopniu komieczne. Twarz jej na scenie ani na 
chwilę nie jest martwą, gra ciągle mimicznie, 
a każdą sytuację każde słowo, ilnstruje odpo- 
wiednią mimiką. Ruchy jej swobodne, (jak chcą 
niektórzy za swobodne, na co się nie godzimy, 
bo przecież nie można żądać, aby w wesołych 
farsach francuskich, wcale pieprznych w treści, 
przesadzać prnderją) a przytem pełno w grze 
drobniutkich, obmyślanych wybornie szczegółów, 
które wyposażają jej kreacje w bogatą ornamen- 
tykę. Rozumie się, że to wszystko w guście lek- 
kim a smacznym i to właśnie nadaje grze pani 
Chaumont urok niezwykły. Oto ogólna charak- 
terystyka naszego paryzkiego gościa. 

W La Cigale (Knglarka), sztnce granej u 
nas przed kilkoma laty, tytułową rolę cyrkowej 
tancerki, a nastepnie panny w przyzwoitym 
domu, odtworzyła pani Chaumont przewybornie. 
Od pierwszego opowiadania zajęła ona publi- 
czność grą swą subtelną i obmyślaną, a akt 
drugi, kiedy co chwila mimowolnie przypomina 
sobie dawne nawyczki, pod względem komicz- 
nych efektów był kulminacyjnym punktem przed- 
stawienia. Pociągającą kokieterję, naiwność a 
zarazem rubaszność nabytą w cyrkowem towa- 
rzystwie potrafiła p. Chaumont okrasić wieloma 
rysami szlachetnemi, tak że widz musiał po- 
wziąć sympatję dla młodej „kuglarki". 

W Divorgons (Rozwiedźmy się) miała pani 
Chaumont szczególnie w akcie 2gim i 3cim zna- 
komite momenta, a charakter Cyprjanny w jej, 
interpretacji wyszedł naturalnie i prawdziwie. 
Tylko tak dziecinnie naiwna kobieta, jaką wczo- 
raj była pani Chaumont, mogła być bohaterką 
Divorçgons, tylko taki charakter usprawiedliwia 
całą sztukę i nadaje wszystkim sytuacjom ce- 
chę  prawdopodobieństwa. Jeżelibyśmy mieli 
zrobić — nie zarzut, lecz uwagę, to tylko tę, 
że Cyprjanna miejscami zanadto nam „kuglarkę* 
przypominała, nie pod względem ogólnej cha- 
rakterystyki, ale pod względem szczegółów, 
które są właściwością artystki. 

Otoczenie pani Chaumont jest wcale przy- 
zwoite, wszyscy artyści grają z warwą, a każ- 
da sytuacja jest wystudjowaną, czemu zresztą 
dziwić się nie należy, jeżeli się zważy, że re- 
pertoar ich, z którym jeżdżą po Europie, tylko 
z kilku sztuk się składa. Na szczególną po- 
chwałę zasługują wszyscy z powodu bardzo do- 
brej charakteryzacji, co można było skonstato- 
wać w „Kuglarce*, gdzie każda figura była, 
jakby wyciętą z Journal amusant. W wymie- 
nionej sztuce wybornym malarzem Marigna- 
nem był p. Didier, artysta z talentem i wytra- 
wny, tudzież pp.: Cooper (Didier), Altard (mar- 
grabia), Daniel Bac (Dulcovó) i Jaeger (Car- 


I właśnie z powodu tej swobody potrzeba 
by może nad od pracowaniem w tym rysunku 
pierwszej myśli, pierwszego natchnienia artysty 
zrobić studjum specjalne, bo ostateczne wyko- 
nanie i faktura płótna nie zdaje się harmonio- 
wać z pierwszym pomysłem i koncepcją dzieła, 
jak to niżej wykazać będę próbował, trzymając 
się jednak tej zasady : l wy a rien de plus mau- 
vais, que d'msulier le malheur... 

Może to jest nieszczęściem, — przyjmując 
jednak to co jest już zaklęte w kontury, wy- 
rzucone jakby szaloną, gwałtowną siłą ekspre- 
sji na płótno, i co w konturach tych wypeł- 
nione szerokim, soczystym, pewnym siebie, dyk- 
tatorskim niemal pędzlem artysty — musimy 
zawołać: Tibi soli! — dozwolony jest. taki Wer- 
nyhora |... 

Rzućmy jeszcze raz okiem na obraz. 

Na kurhanie wśród rozległego stepu ukra- 
ińskiego Wernyhora w kole z kilku złożonem 
słachaczów, malowniczo na wzgórku ugrupowa- 
nych, jest właśnie w stanie wieszczej egzaltacji 
i wizję swoją, w szatę słów ubraną, wyrzuca 
na świat, głosi proroctwo. Nad nim szalirowe, 
chmurami zasnute niebo, za nim, niby w da- 
lekiej powietrznej puszczy, zimna, tombakowo 
złota twarz księżyca. Dokoła lirnika alegory- 
cznie pomyślana grupa ludzi: niewiasta-Ukrai- 
na, z przerażeniem wsłuchująca się w przepo- 
wiednię, obok młoda Kozaczyzna, zadumany 
chłopak ; po drugiej stronie Kozak, podtrzymu- 
jący lirnika, i drugi z samopałem w ręku, sym- 
bolizujący Humańszczyznę. Obok lirnika szla- 
chciec Suchodolski, siedzący może trochę niewy- 
godnie, zapisuje proroctwa, a u dołu znowu 
dwie symboliczne postacie, polskie pacho- 
lę (Polska nieszczęśliwa) smętno-naiwnie w 
dal patrzące, a z drugiej strony pop prawosła- 
wny, z obliczem krwawem a obojętnem, patrzą- 
cy na to polskie chłopię, z rękami, złożonemi 
nad nożami, co poświęcone być mają. 

Grupa ta alegoryczna ułożona ładnie, 
charakterystyka postaci, jak na to co wyobra- 
żać mają, potężna, tonacja barw, może z powo- 
du wprowadzenia efektu odbicia światła od 
czerwono podbitej szuby przy zmroku, trochę 


casson); w Divorçons bardzo naturalnie grał ro- 
lę męża p. Jaeger, a pełnym komizmu Adema- 
rem był p. Didier. Na zakończenie notujemy, 
że w wymowie zauważaliśmy pewną niejednoli- 
tość, w ogóle jednak wszyscy mówią dosyć wy- 
raźnie i głośno, co wszystkim artystom zawsze 
polecać należy. b. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 7 Kwietnia 

* Biuletyn o stanie powietrza brzmi nader 
niepomyślnie dla zapadających łatwo na katar. Sło- 
ta, śnieg z deszczem — temperatura 2 stopnie 
ciepła w południe, : 

* Repertoar teatralny. Dzisiaj w ponie- 
działek d. 7. kwietnia (ceny zniżone) benefis 
i pożegnalny występ pani Celiny Chaumont: 
po raz pierwszy: 1. „Lolotte*, komedja w 1 ak- 
cie pp. Meilhaca i Halevy. 2. „Toto u panny Ta- 
ta,“ kom. w 1 ak. Meiihaca i Halevy. 3. „Coriza" 
(Katar) i „List dziecka,“ dwa monologi, wypowie 
pani Celina Chaumant. Zakończy: „Pocieszyciel,“ 
kom. w 1 akcie Juliana Prevel. We wszystkich 
tych jednoaktówkach główne role odtworzy pani 
Celina Chaumont. 

* Znakomity artysta sceny warszawskiej, Jan 
Królikowski, zamierza coroczny swój urlop spędz'ć 
w części na występach gościnnych w Krakowie i 
we Lwowie. 

* Trybunał pod przewodnictwem wiceprezesa 
Lidla w obecności prokuratora państwa Szymono- 
wicza i delegata Izby adwokatów dr. Popiela 
przedsięwziął losowanie przystęgłych na kadencję, 
rozpoczynającą się z dniem 5. maja. 

Przysięgli główni: Bąkowski Adolf, 
wł. real.; dr. Dornbach Julian, adw.; Hubin Jakób, 
wł. dóbr; Orłowski Mikołaj. wł. dóbr.; Knaner Fr., 
wł. dóbr; Południewski Fran., wł. real; dr. Pilat 
Roman, prof, uniw.; Czajkowski Aleksander, dzier- 
Żawca dóbr; Pfink Gustaw, restaurator; Scehimser 
Leopold, wł. real; Fischer Samuel, wł. real; Ehr- 
lich Fr. kupiec, Gołąb Jędrzej wł. r., Bernhard 
Fischel wł, r., Czapczyński Piotr kuśnierz, Piepes 
Jakób apt, Wallach Witold kupiec ; Madfes Abra- 
ham Józef drukaz; Frankowski Józef, rzeźnik ; 
Gross Ferdynand, cukiernik; dr. Feiles Edward, 
adw.; Enders A. M., kup,; Zabierzowski St. wł. r.; 
Atlas Majer, wł. real; Wolański Julian, sekret. 
Wydz. kraj; dr. Dulęba Bronisław, koncep. Wy- 
działu kraj.; Tyniecki Władysław profes. szkoły 
las,; Trzemeski Ed., fotogr.; dr. Waldman Saul adw.; 
Neuwelt Szulim, wł. real. ; Zółkiewicz Antoni, wł. 
real; Wczelak Józef, wł. real.; Viebig Fran. Her- 
man, wł. real.; Nawrocki Antoni. wł. real.; dr. 
Semilski Teobald, adw. kraj,; Mikolasch Juliusz, 
aptekarz. 

Zastępcy: Silkiewicz WŁ, kontrol. kasy 
Wydz. kr., Korytko Walery urz. Tow. ubezp.; Ki- 
sielewszi Adam, likwid. Az..; Janikowski Tomass, 
rew. Wydz., Bielecki Piotr, wł. rel; Kwiczyński 
Józef, wł. realn.; Janiszewski Leon właśc. roaln.; 
Frenkel Julian reprez. ojczystego banku; Lonis 
Franciszek kominarz. 


* (Odczyt o Syberji. Dziś o godzinie 5. popo- 
łudniu w sali ratuszowej będzie miał p. Wł. Cza- 
plieki, autor „Czarnej księgi* odezyt o „Syberji*, 
z którego część dochodu przeznacza dla ubogich m. 
Lwowa. 

* Wystawa obrazów Matejki w sali Naro- 
dnego domu, został: = polecenia mistrza samego 
przedłużoną jeszcze o kilka dni. 

Przy tej sposobności zwrócić rmnsainy nwagę, 
Że za mało jest afiszów zawiadamiających pubii. 
czność o wystawie, wiele bowiem już zdarto, albo 
innemi zalepicno. 

Wczoraj i onegdaj wystawa była nader licznie 
odwiedzaną. 

* Walne zgromadzenie Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych, odbędzie się we środę dnia 9. 
kwietnia o godzinie 11. w auli gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa. Na porzążku dziennym wybór wy- 
działu, nłoźenie szczegółowego programu wydawać 
sią mającego pisma i wnioski członków, dotyczące 
spraw Towarzystwa. 

* QOtrucie. Dziś rano octruła się kobie:a, która 
trudniła Rię sprzedażą w sklepie Tow. spożywcze- 
go na u'icy Wałowej. Oiwłeziono ją do szpitala, 
gdyż dawała jeszcze oznaki życia, 

* Ciekawe. Gaz. Polska, w Czerniowcach wy- 
chodząca, pisze, że zmarły w Wiedniu dr. Knran: 
da, był „jedynym może z pośród członków lewicy 
przyjacielem Polaków*. Można tu zawołać: 
„Chroń nas Panie od takich przyjaciół |. .* 

* Dr. Euzebiusz Paweł Dąbrowski, adwokat 
krajowy, otworzył kancelarję przy ul. Hetmańskiej 
1. 10, I. piętro. 


nierówna; powietrza dość, choć na ukraińskim 
stepie mogłoby i więcej się znaleźć — akceso- 
rja ślicznie wykonane: a jednak czegoś braku- 
je, albo czegoś jest za wiele. Za wiele tego sztu- 
cznego, nerwowego naprężenia, którego choro- 
bliwość odbija się w twarzach i postaciach Wer- 
nyhory i chłopki w namitce, zamało tego kla- 
sycznego spokojn, z jakim oddane Są postacie 
Kozaka w futrzanej czapce i popa. Te dwie są 
najlepsze: jacy ci ludzie spokojni, a jacy prze- 
rażający! I Wernyhora, głoszący okropne wie- 
szczenie, byłby więcej demoniczny i głębiej 
wstrząsający, gdyby miał w twarzy więcej spo- 
koja, jakiegoś namaszczenia, którego mu nie do- 
daje zaiste księżyc mdło złoty, tarczą swą jak- 
by wpijający się w roztrzepane, pod wpływem 
konwulsyjnego ruchu ciała, włosy lirnika. 

Matejko, jako genjusz twórczy, był i tu, w 
pomyśle i koncepcji dzieła poetą. Poetyczny 
jest pomysł rzucenia legendy o Wernyhorze na 
łótno, a stworzenie na obrazie alegorji z tej 
egendy, to drugi warunek twórczości, który 
dzieło wysoko stawia. Ale z drugiej strony, 
mistrz idąc z prądem, a nie przeciw niemu, w 
wykonaniu poszedł w kierunku realistycznym, 
i tu niekrępując się niczem, bo to mu wolno, 
dał się porwać chwilowym natchnieniom. 

I właśuie ten kontrast między koncepcją 
dzieła a oddaniem jej, ta poezja w grupie i nie- 
których postaciach, a brak jej w tonie całego 
obrazu, wywołuje pewien rozdźwięk w uczuciu 
widza. W pierwszej chwili zachwycony — po 
czasie czuje się do pewnego stopnia rozczaro- 
wanym. Bądź co bądź jest to kompozycja potę- 
żna, w wykonaniu wielce efektowna. 

Trzy portrety uzupełniające wystawę, to 
trzy ładne obrazki w pojęciu i w wykonaniu 
w całości i szczegółach, piękne i efektowne. 

Na wystawie znajduje się też piękna akwa- 
rella Kossaka, „Hasło i odzew“, dzieło znane 
już z mnóstwa reprodukcyj fotografowanych, na 
wystawie pod względem oświetlenia nieszcze- 
gólnie umieszczone, co nie podnosi już i tak z 
natury ponurego kolorytu obrazu. 


Roman P., 


* Profesor dr. Dybowski wybiera się do Lwo- 
wa w przyszłym tygodniu, Wykłady swoje na 
wazechnicy rozpocznie szanowny profesor zaraz po 
ferjach wielkanocnych. 

* Sąd okręgowy w Brzeżanach. Urzędowa 
Wnr. Ztg. ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości o urządzeniu sądu okręgowego w 
Brzeżanach. Do okręgu wejdą wydzielone z okrę- 
gu sądu złoczowskiego: Brzeżany, Bursztyn, Cho- 
dorów, Kozowa, Podhajce, Przemyślany, Rohatyn i 
Wiśniowczyk. Sąd ten będzie również handlowym. 
Dla miasta Brzeźan będzie ustanowiony sąd wiej- 
sko-delegowany, dawniejszy zaś sąd powiatowy 
brzeżański zostanie zniesiony. 

* P. Jakób Diamand, rodem ze Lwowa, otrzy- 
mał d. 4. b. m. na uniwersytecie w Krakowie sto- 
pień doktora praw. 


* Dyrekcja policji w Krakowie przytrzymała 
na dworcu kolei żelaznej kilkn włościan powiatu 


gorlickiego, jasielskiego i ropczyckiego, którzy za- 
wierzali się udać do Ameryki. 


* Laska z dukatami. 
tygodniami w Warszawie 85-letni staruszek, zapi- 
sal testamentem laskę uwoją staroświecką ze złotą 
gałką znajomemu księdzu, z prośbą o odprawienie 
mszy áw. w każdą rocznicę zgonu testatora. Ob- 
darowany, oglądając wręczoną sobie laskę, zauwa- 
żył, iż złota gałka się odkręca. Jakoż po znpeł- 
nem odkręceniu gałki okazało się, iż laska wewnątrz 
jest wydrążoną. W pierwszej chwili ksiądz praypusz- 
ozal, iż znajduje się tam ukryty sztylet, kiedy je- 
dnak przechylił laskę, wysypały się dukaty holen- 
derskie i węgierskie. Było tego 56 sztuk. 

* Miłość I miłość. Rozmaicie objawia się mi 
łość n ronmaitych narodów. Francuz kocha miło- 
ścią lekką, niestałą i niepowstrzymaną. Francuzka 
miłością wesołą, dowcipną i przystępną. Auglik mi- 
łością zimną, hardą i zmierzającą do celn. Argiel- 
ka miłością romantyczną, eteryczną i płochą. Włoch 
miłością namiętną, podejrzliwą i zawziętą. Włoszka 
miłością gorącą, pobożną i gotową do zerwania. 
Hiszpan miłeńcią otwartą, oddaną i zazdroaną, Hisz- 
panka miłością pełną zalotności, swawolną i roz- 
pustną. Niemiec anstrjacki miłością głęboką, legal- 
ną i dodatnią. Niemka austrjacka miłością antipla- 
toniczną, czarującą i spokojną. Amerykanin miło- 
ścią przemyślną, rzntną i przynaglającą. Amery- 
kanka miłością prowokującą, tyraniczną i kapry- 
éng. Moskal miłością lubą, tajemniczą i fantasty- 
czną. Moskiewka miłością pełną ognia, płomieni i 
popiołu. Turek miłością despotyczną, zmysłową i 
i zmienną. Odaliska miłością bierną lub porywczą, 
zrozygnowaną lnb morderczą. Niemiec miłością o- 
ciężałą, naiwną i łatwowierną. Niemka miłością 
czułostkową, pieszczotliwą a chytrą. Szwajcar mi- 
łością nieśmiałą, dobrą i szczerą. Szwajcarka mi: 
łością łagodną, cnotliwą i ufającą. Szwed miłością 
ostrożną, poetyczną i niezmienną. Szwedka miło- 
ścią czystą, spokojną i wierną. Polak kocha całem 
sercem, całą duszą. Polka kocha enotliwie, z po- 
święceniem bez granic... 

* Zmarli: Dnia 5. kwietnia na apopleksję rad- 
ca namiestnictwa Sylwery Thullie w 60 roku 
życia. 

Anrelia z Giebultowskich Morelowska w 
76 roku wdowa po więżniu stanu, znakomita pa- 
trjotka dnia 4 bm. 

Kniaziołneki Wincenty notarjusz w Ro- 
hatynie 4. bm., więzień stann i gorący patrjota. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 st. w inne 
dnie 30 et. 

* Muzeum zakładu narod. im. Ossolińskich 
otwarte codziennie - prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 

* Jutro we wtorek: św. Dyonizego b.; — św. 
Matrony. y 


* Wiadomości pellcyjre zd. 6. kwietnia b. r. 
Skradziono : p. Janowi S. cemny snurdut war. 8 zł. 
pod 1. 28 nl. Sykstnska; p. A..W. z Dawidowa z 
wozu na placn Tandetnym, białe barankowe dam- 
skie faterko ciemno-granatowem suknem pokryte 
wart. 15 sł; p. Szymonowi Griuhant, tłnmoczek 
x dwoma surdutami i sukniami dla dzieci x wozu, 
na gościńcu lwowsko-winnickim, gdzie się powta- 
rzają często rabunki i kradzieże na szkodę prze- 
jezdnych; p. Bernardowi M. 1. 30 ul. Krakowska; 

-krebrny kryty zegarek ankier war. 10 zł; zginęła 
ze strychn kościoła 0O. Bernardynów duża pozła- 
cana kula, jako symbol knli ziemskiej wart. 50 zł, 
która upiększała od wieln lat Boży grób w tymże 
kościele. Policja posznknje Dawida Goldschmida 
tut. zegarmistrza, za sprzeniewierzenie zegarków 
war. 4142 zł., powierzonych mn przez tnt. zegar- 
mistrza p. Hermana Chigera, do sprzedawania na 
prowincji. 

Zgubiono: p. Antoni L. ezarny skórkowy pi- 
laros z notą na 5 zł. i 15 ct. z kluczykiem do 
zegarka z notatkami; sługa Tanba srebrną podstaw- 
kę od koszyka na owece wart. 5 zł.; p. P. port- 
monetkę x kwotą 50 marek, kilka rublami i rece 
pisem ma pakunek kolejowy, dnia 2. b. m. w sali 
restauracji II. klasy na tnt. dworcu kolet K. L; 
p. A. G. srebrny łańcuszek z długich ogniwek war. 
4 zł, na nl. Trybunalskiej, 

Znaleziono zastawną kartkę Zakładu zastaw. 
1. 53658 na kulczyki, pierścień i 7 nitek korali, 
prolong. do 3. marca b. r. 


* Post w Paryżu. Odkąd republika prześla- 
duje religię, nadobne Paryżanki podczas czterdzie- 


Zmarły przed kilkoma 


sto-dniowegó postu oddają się tysiącznym ówicze: 
niom pokutnym, o których kościół pewne nie po- 
myślał. I tak naprzykład, przywdziewają szaty ża- 
łobne, budoary przeistaczają w oratoria, szukają 
schronienia w zaciszu kiasztornem itp. — Niema 
tam sceptyków, owszem w Paryżu do dobrego 
należy teraz tonu, okazywać się pobożnym, zado- 
syć czynić przepisom kościelnym, a mszy świętej 
słachać z namaszczeniem. Post stał się w tamtej- 
szych salonach niezmiernie ważną kwestją, a płeć 
piękna z własnych pobudek, dodała do przepisów 
biskupich wiele drubnostek, którym przypisują nie 
małą ważność. Przez czas między popielcem a 
dniem ów. Józefa, przejażdżki do „Bois de Bonlo- 
kne“ trwają nieprzerwanie, jak również przyjęcia 
z wyjątkiem dni postnych. Uczęszczanie do teatrn 
jest przyjętem, jednakża tylko do „Comćdie Fran- 
gaise.“ Na wieczornych przyjęciach podają herbatę 
-— jednakże bez śmietanki, również lody, sorbety, 
soki, owoce itp., zaś napoje pożywne I alkoholowe 
nie są w użyciu przez cały czas postu. Również 
toaleta podlega przepisanym zmianom; za dnis u- 
żywane są barwy ciemne, zaś na wieczór dozwo- 
loną jest biała, Inh lilla. Ozdobę toalety stanowią 
ametysty, perły, fiołki i barwinek. Czytanie roman- 
sów wzbronione, natomiast między innemi powa- 
żnemi dziełami, poleconym jest wielce modlitewnik 
hrabiny Flavigny. Na fortepianie grywają tylko 
dzieła starych mistrzów, 

W duin św. Józefa zapanowała ogólna radość 
i zabawa ; niedorzeczności popełnisły się na pank- 
cie przepycbn, toalety jak również i gastronomii. 
Jednakże drugiego dnia, już miast do laskn Bu- 
lońskiego, panie te — w poważnym nastrojn, spie- 
ssą do kościoła i od tej to chwili ustają wszelkie 
zabawy, teatra, koncerta, a nie tylko, że skro- 
mność toalety nie pozostawia nic do życzenia, ale 
często popada w przesadę, Ta ostatnia uwidocznia 
się najwięcej w chwili, gdy te piękne i nie piękne 
panie. nawet główki swoje posypują lekko popio- 
łem. Nleodstępnym odtąd towarzyszem staje się ró- 
śaniec; bndoar zamienia się w formalną kapliczkę, 
gdzie bronzy, statuy itp. ustąpić muszą miejsca 
Matce miłosierdzia, u której to stóp, bogobojne 
Paryżanki składają w ofierze kwiaty, niemogące 
im już do końca postn (odpowiednio przepisom) 
służyć za ozdobę. W tym to przybytku czyta się 
ewangelię, psalmy pokutne, a jedynem tn zatrn- 
dnieniem bywa szycie bielizny dla nbegich dzieci. 

Między gośćmi, a przyjmuje się jedynia naj- 
serdeczniejszych przyjaciół, pojawia się także czę- 
sto Abbé i miewa odczyty religijne. Z nadejściem 
wielkiego tygodnia usuwają się piękne a tak po- 
bożne damy zupełnie od świata; zapisują się do 
jakiegokolwiek stowarzyszenia duchowego, a tam 
w białym stroju nowicjuszki — który często, na- 
wiasem mówiąc, więcej nroku | powabu dodaje, a- 
niżeli cfektowny strój amazonki — przyjmują u 
kraty roziaównicy swoich przyjaciół, 

Czas ten przepędzają na rozpamiętywanin, po- 
stach, sypiania na twardem łożu i przechadzce po 
zieleniejących alejach ogrodu klasztornego. 

Z końcem postu porzncają dobrowolne to za- 
cisze, a wzmocnione na dnchn, pełne hnmorn, śmia- 
ło oczekują przyjemności nadchodzącej wiosny. 


+ 


. * 


Jarosław d. 2. kwietnia. W ostatnich 
dwóch dniach marca sprawił nam bardzo miłą nie- 
spodziankę pan Gustaw Fiszer, nlnbicny artysta 
dramatyczny teatru lwowskiego, urządziwszy razem 
z towarzystwem amatorskiem dwa wieczorki dra- 
matyczne, z których jeden dano na cel jeszcze te- 
go roku mającego się budować teatru tutejszego. 
Pod względem materjalnym i artystycznym wypa- 
dły obydwa wieczorki całkiem dobrze. Publiczność, 
która zapelniała całą salę, nie mogąc się wstrzy- 
mać od śmiechu, po każdym ustępie obsypywała 
artystę rzęsistemi oklaskami. Pan Fiszer niezró- 
weny w swych rolach oddał nam typ bankiera 
R:senblata w „Złotym cielen*, także Papkina w 
trzecim akcie „Zemsty“, dalej kilka monodramów, 
scen charakterystycznych i humorystycznych jako 
to Kałamarzyńskiego, Dsiadunia bawiącego się z 
dziećmi, Ulicznika, Majstra pod dobrą datą, Bab- 
cię Perimnter, Silbersteina, wybierającego się ze 
Żoną na spacer, sosnę ze „dkąpca*, Moliera; nad- 
to odczytał nowelkę własnego nutworn. „Partacze*, 
ktora pomimo wesołej treści za dłngą się wyda- 
wała, 


Pająk rybak. Jak donosi Kosmos, profesor 
Berg w Buenos Ayres odkrył pająka, który od 
czasu do czasu zajmuje się rybołostwem. Na płyt- 
kich miejscach strumieni przędzie on pomiędzy dwo- 
ma kamieniami sieć nad powierzchnią wedy, która 
środkiem swoim, lejkowato wygiętym, zanurza się. 
Biegając po wodzie, pająk ten napędza do sieci 
małe rybki, lub larwy żabie i zjada je następnie. 


— „Miesięcznik dynamitowy* (Dynamite 
Monthly) wychodzi obecnie w Ameryce, jako or- 
gan irlandzkiego krańcowego stronnictwa. W pi- 
śmie tem mieszczą się artykuły na temat „wojny 
naukowej“, jaką toczyć musi słabszy z mocniej- 
szym. 

„Wiorzymy — powiada wydawca — w dy- 
namit; lecz prochem, kulą rewolwerową, sztyletem, 
równieź gardzić nie należy*. Fundusze na patrjo- 
tyczne cele wynoszą 27.000 dol. „Potrzeba jednak 
więcej, dużo bowiem jeszcze pozostaje do sro- 
bienia* 

Czasopismo owe mieści „czarną listę“ xdraj. 
ców skazanych na uprzątnięcie. Miądzy tymi znaj- 
dują się: sędziowie koronni, przysięgli i świadko- 
wie z prooesu o zabójstwo w Feniksparkn, także 


„londyńscy mordercy O'Donnela*, głównie sędzia 
Lawson, który w sprawie tej wygłosił wyrok śmier- 
ci; dalej Clifford Lloyd (obeenie naczelnik policji 
egipskiej), dawny sekretarz stann W. E. Forster, 
a nawet „wieiki starzec” Gladstone. Namer próbny 
owego czasopisma rozesłano różnym osobom w licz- 
bie 22.000 egzemplarzy, z prośbą o zasiłki na „pa: 
trjotyezny fundusz dynamitowy.* 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


— W sprawie wydawnictwa dzieł śp, Szuj- 
skiego otrzymaliśmy od p. Juliana Kołacz- 
kowskiego następujące zawiadomienie: 

„W Czasie nr. 62. i 63. podany był przez 
komitet wydawnictwa dzieł Józefa Szujskiego spis 
wszystkich prac ś. p. Szujskiego x wezwaniem, że 
gdyby kto wiedział jeszcze o jakich pracach Szuj- 
skiego, w tym spisie nie wymienionych, niech by o 
nich zechciał zawiadomić dotyczący komitet, i że 
komitetowi brakują jeszcze: wiersz „Naprzód* i 
drugi o Sobieskich, o których niewie, gdzie były 
drukowane. 

Otóż upraszam podać do publicznej wiadomo- 
ści, że wiersz p. t. „Naprzód“ drukowany jest w 
zbiorku poezji p. t, Lutnia (zbiór trzeci), wyda- 
nym w Lipska u Brokhansa w r. 1874, od strony 
65 do 8], i podpisany jest przez Józefa Prawdo- 
mira, a wreszcie, że w wymienionym spisie opu- 
ńcił komitet jeszcze następnjące wiersze ŚSzuj- 
skiego : 

„Dnaza i natura“, wiersź drukowany w Kto- 
sach tomie 10. str. 2. 

W Tygodniku ilustrowanym z roku 1861 
znajdują się następujące jego wiersze : 

„Wiosna i ruina“ na str. 99. 

„Elegja zwierzyniecka* str. 178, 

„Sierpniowym wieczorem“ str, 215. 

„W liściastym lesie“ str, 152 ostatni w Ty- 
godniku ilustrowanym « r. 1862. 

Ponieważ żaden z krakowskich bibliografów 

dotychczas spisu tego nie nzupełnił, poczytuję so- 
bie za obowiązek zawiadomić o tem Bzanowną re- 
dakcję i prosić o łaskawe zamieszczenie powyż- 
słów kilkn. * 
Niemcewicza J. M. „Śpiewy history- 
czne* wyszły w nowem wydaniu, bardzo taniem 
(20 cent.) w Bibiłotece Mrówki. Popularyzowaniem 
wyberowych dzieł literatury polskiej i obcych, Księ- 
garnia Polska oddaje prawdziwą usługę społeczeń- 
stwu i jaknajserdeczniej polecamy Bibliotekę Mrów- 
ki, w której już wyszło 189 tomików. Spiewy hi- 
storyczne należą do rzędn tych książek, które mło- 
dzież polska odczytywać koniecznie powinna. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj kaso- 
wych? gal. akc. Banku hipotecznego, z dniem 31. 
marca 1884 r. w obiegu się znajdujących: 

6'/, Listów hipotecznych za  11,898.400 złr. 

a a p "" 6,218.900 „ 

DYR 44a A premiow. 9,074.200 , 

Asygnacyj kasowych 2,276.650 , 

Lwów dnia 4. kwietnia. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cn lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 kigr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knkurudzy 2 klgr., prosa 82 kłgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.) s 

Zboża 100 kilogramów : przenica gotowa od 
9.10 do 10.—, terminowa od --.— do —.— zl, 
żyto gotowe od 7.25 do 7.50 zł, terminowe od 
—— do —,— zł, jęczmień browarny gotowy od 
7.65 do 8.— zł, pastewny od 6.35 do 6.60 zł., — 
owies od 6.70 do 6.90 zł., — hreczka od 6.50 do 
6.75 zł., -— kukurudza zeszłoroczna od 6.—: do 
6.75 zł, knkurndza nowa od 6.— do 6,25 zł.,— 
proso od —.— do —.— zł, — jagły od —.— do 


Zboża strączkowe za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 7.75 do 10.— zł, - groch 
pastowny od 550 do 7.50 zł, — soczewica od 
—.— do —. — zl, — fasola od 8.— do 15. zł, 
bobik od — — do —, — zl, — wyka od 5.25 do 
6.50 zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 
35 do55 sł, najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. do —,- zł., -— tymotka od —, 
do —.— zł, anyż mos. od —-. — do .— zł., 
anyż płaski od 42.— do 48.— zł, — kminek od 
22. do 27. zl 

Nasiona olejne za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 14.— do 14.50 zł., - rzepak letni od 
12.75 do 14.— zł, -- rzepik zimowy od —.— do 
13.50 zł, — rzepik letni od —.-— do —.— zł. — 
rzepik jesienny od —.— do —,— do zł, -- 
Inianka od 9.50 do 10.50 zł, — nasienie lniane 
od 950 do 10.50 zł, nasienie konopne od —.— 
do —— zł. 

Chmiel za 100 kilogrm.: od — do — zł. 

Wełna za 100 kilogrm.; od — do — zł. 

Nafta za 100 kilogram.: zwykła od 17.50 do 
18.50 zł., salonowa od 21.50 do 22.50 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent gotowy 
od 33.60 do 33.75 zł. Terminowy na listopad-maj 
od 3350 do 33.75 zł. 

Wiedeń d. 2. kwietnia. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1740 sztnk nierogacisny, 3088 sztuk cio- 
ląt, 5178 sztuk owiec. i 


Wiedeń 5. kwietnia. | Pige |= 
Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 
Renty austr. w bank. 5 pro. 


P „ wsrobrze 5 y» 
, 18% pe 250 zł.w-a. 4 pr. 


po 2 


500 złr. . 


Galicyjski bank hipoteczny 
dO SAME r 

Benku aust.-węgierskiego po 

19 8°| 79 MA|Tnionsbank po 


81 20| B1 40) Verkehrsbank pow po 140 sł. 
128 75124 25| Wiedeński Benkverein po 100 


ai 


Listy zastawne 


(za 100 złr.) 
4 . « o [MB |84? | Bodenored.alig. öster. 5 pr. zt. 
100 złr. . {U9 F010 Z spt. w 38 lat 5 pr. w.a. 


147 76|148 25] Gal, Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 


n s m 
R 1880 „ 500 LU aa e o [LUT %0|L08 —|Galic. bank hipot. 6 pr. wa. 

Ę BODO. r A= = = BIEL kt glośóć «> 
5, Mes 1864 i 100 » m »- - 171 26:71 75 Akcje kolei. Bank anster. węg. m. k. 5 pr. 
Listy aust. dom po 120 z?. 5 pr. 159 --|148 60 tys? |oSeg_| AO L) p wab, 


| Benia złota 11 pro. . . - 


Obligacje indemnizacyjne Elżbiety 
100 złr.) 


Albrechta po 200 złr. » e 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 


„ 200», 4 
Ferdynanda północnej po 100 
łr. m. k. 


178 25/178 


bay 25/178 bO] Obligacje pierwszeństwa 


kol. (za 100 złr.) 


l 


| żąda. 
OR, w, 


Pie wan] 


|iw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. gr. w. a.. 
Rudolfa po 300 sł. w.a. 5 pr. 
srebr. w. 8. . « . . « 
Rudolfa em. 1869 pe 800 zł. 

5 pro. Br. w. 8. - . . 
99 60/100 — |Radolfa em., 1872 po 300zł. 
101 60/1024 fof 5 pro. sr. w. a. . . . -= 
-= --| — - |Biedmiągrodzkież za 200 złr. 
102 ©6]63 1'| 5 pret. . -. . . © « | 97 «0 


sd iż" Papiery loteryjne 
(sztuka). 
Zakład kred: dlahan. i przem. 


109 2*|100 50 
141 50/123 -- 
26 "0; 97 

90 60| 91 10 


176 60/177 — 


(za o R LI La Albrechta po 800 sł. 5 pro. Klezy o 40 ztr. m k . | 4) %6 5 

jakie . . © « « » +9 4 Franciszka Józefa po S srobr. w. 8., e.s e 10) --|100 95f Insbruckie prem. poź. . . =- ae = 
ak ord skie TĄ 0 o S a 0 25 r. w. 8. NODE, 4 . . [28 251208 6: |Alfóldzka po 200 zł. 5 pr. Keglevich B 10 zir. m. k. 19 — |= == 
Kolei gal. Karola Lnd. po 200 srobr. w. a. . - - . . | s9 golico gol Krakowska po 20 zir. m.k. | 17 50| 18 — 
In ubliczne papiery. zir. m. K.. . . . . . [PA —|296 BOJCzeska z 300 sir. sr. w. a. {107 _. 167 BU] Lublańska prom. poż. . . 23 —| 24 ~- 
s ak P . Morawsko - Bzląska (central. NP Elżbiety pe aji: 8r. . Budzińskie m. . aty, s x 5 a 
ęgi a renta złota 6 pr. po o 200 Zit. s . . , , i = w 8m,1 pr.Br.w.8.| , | _ |Palfy po 40 zir. m k. . 25 
100 złr. w. a. . . >- [i22 —|122 15 EPO wakoć Czerniow. - Jąsska u g 187055 s s» x — . [Rudolfa po 10 zł. m. k. . f -7+ | — — 
| Wogiersha poż. kol. po 120 sł. po 200 zł . . . . . |i6q BOlI82 —|_ n» w» 18725» a K. Salm po 40 zł. m. k. . | 52 78) 53 50 
|, 5 precentowa . . . . fz42 25142 75) Austr. pół. zach. po 200 st. sr. | 86 "5|187 2'|Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. fog golic6 q |Bolnogrodzkie prem. poż. | 31 20| 22 :0 
' yoriecke po spo Je EET ER PO 196 50 i > „ A s A G1 50! — . a Genois po 40 złr. pie k. | 47 235| 48 — 

e ożyce. kol. po ` Rudolfa po z}. srebr. |JI8L |18 » Lt £ tanistawowska (pożyczka 
[e p Biedmioge. po 200 zł. w. a. ar. |1 6 95|1:6 Rof Gal K. L. 300 st, 5 pr. sr. wa. no 50 24 l po 20 a apo | a1 50l 22 80 
Akcje bankowe. penakan NOK sł. wa. 18 75/419 ” braz a do —|-= Waldstein po 20 złr. m. 5 2 0 3 b0 
Si 'ahn po ZIE Sf L ; .— —| Windischgrätz po 20 zt. m.k. | i h i 

| iuglo-austr. po 200 i 120 ał. |117 251117 75 e E CY > > sg - «  TV.e.xS00sł p] | 7 a 70m 

| denored. Aot. Ges. 200 sł. |246 5)|267 — Węgiersko-galicyjski (Łapk. Lwow.-Czer.-J866. I. em. 1885 Dewizy 3-miesięczne. 
ozn ię JE e ATE E 200 IE. waohod, apółj oz IŚ A cz Pjan. IE era. isgz | 93 50| 89 - | Berlin 100 mark . . - - | 59 ssl su 40 
ad kred. węgier. 200 słr. isig 750883 28) SB PÓrobram . . . [168 76 169 ppo 800 zt. 5 pro. sr. w. 8. |Frankfurt 100 mark. . - | 59 25 59 40 
| pete sag | Węgier "skoda. (Wóstb.) po | "9.26 | w.-Czer.-Jass. IT. em. 1868 |101 — |101 4 rej | ej JE ii 8 A 
(+ + fiio |e16 | 200 ztr w a o e o - 1168 75,170 25i 500 zł. 6 pro. NE. W. Ae [100 50,109 cof Paryż 100 franków e - » | 18 (Kl 48 15 


> 


Płacono sa nierogaciznę po 32 do 40 zł. zal. 


100 kilo żywej wagi. 
Za cielęta od 44 do 56 zł,, — wyborowe po 
60 zł. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
ug zegaru lwowskiego. : 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 


Za owce eksportowe od 20 zł. do 29 zł. za| Pieszny, © godz. 9 min. 27 wieczór pocięg `sobowy. o 


parę i po 48 zł. do 52 zł. za 100 kilo mięsa bəs 
podatku. 


A. Krzysztofowicz & Com. 


Telepramy Graz. Nar, i ostatnie wiadomości. 


Jen. Czerniajew „z powodn nadwątlonego 
zdrowia“ — jak powiada Praw. Wiestnik — 
otrzymał czteromiesięczny urlop. 

* * 


P. t. „Finis Poloniae“ nmieścił Posen. Ta- 
geblatt obszerną korespondencję z Warszawy, 
zapowiadającą na podstawie „najlepszych infor- 
macyj* nowe środki represyjne przeciwko Pola- 
kom, zniesienie całkowite odrębności Królestwa 
i zamienienie go w zwyczajną prowincję z na- 
zwą „Nadwiślańskiego kraju“. 


LJ 
k k 


Wiedeń d. 7. kwietnia. (Pryw.) Doniesieniu 
Politiki i Pokroku, że z Pragi wysłano 20 poli- 
cjantów do Liberca (ob. „Lwów*) zaprzeczają 
powszechnie. 


Tryest d. 7. kwietnia. (Pryw.) Wczoraj o 
godz. 8. wieczór pękła petarda koło wielkich 
koszar, nikogo nie nszkodziwszy. 


Berlin d. 7. kwietnia. (Pryw.) Historja o 
przesilenia Bismarkowem jest farsą; więcej niż 
prawdopodobnem jest, że właśnie Pattkamer 
ustąpi. 

Wiedeń d. 7. kwietnia. Frmdbltt (organ mi- 
nistra spraw zagranicznych) pisze: Okólnik na- 
miestnika dolno-austrjackiego względem dowozu 
bydła opasowego z Preszburga do Austrji pole- 
ga w zupełności na anstrjackiej ustawie o za- 
razie bydła. Zarządzenie weterynarskich oglę- 
dzin co do bydła przybywającego z Preszburga, 
jest tylko koniecznym wynikiem tej ustawy, 
która wymaga oględzin każdego z zewnątrz 
nadchodzącego bydła bez względu zresztą, czy 
w miejscu, zkąd pochodzi, zaraza bydła panuje 
lub nie. Dotychczas istniały w Dolnej Austrji 
co do Węgier cztery stacje oględzinowe, a Wę- 
gry przeciw temu nie reklamowały. Taksamo w 
prawie nzasadnionem jest’ oświadczenie namie- 
stnika co do preszburgskich przepustek bydła, 
ustawa bowiem wyraźnie przepisuje, że prze- 
pustki bydła muszą być wystawione od tej gmi- 
ny, w której bydło stale przebywa. 

Praga d. 7. kwietnia. Doniesienie Politiki 
i Pokroku, że do Liberca (ob „Lwów,„) wysłano 
komisarza z policjantami dla usunięcia miejskiej 
policji tamże, jest całkiem zmyślone. (O usnnię- 
cin tej policji już obecnie, pisma czeskie nie 
donosiły; p. r). 

Paryż d. 7. kwietnia. Ambasada hiszpań- 
ska zaprzecza pogłosce o zamachu na króla hi- 
szpańskiego. 

Sofia d. 7. kwietnia. Książę bułgarski wy- 
jechał konno do Ruszczuku. oiro ta potrwa 
jakie dziesięć dni. 

Kair d. 7. kwietnia. Nnbar basza podał się 
do dymisji z powodu, że niepodobna mu praco- 
wać pospołu z Anglikiem Clifordem. Narazie 
dymisja ta nie została przyjętą. 

Wiedeń d. 7. kwietnia. Nadzwyczajne jene- 
ralne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei półno- 
cnej Ferdynanda przyjęło jednogłośnie znaną 
już ugodę z rządem. 

Kalr d. 7. kwietnia. Wszystkie drogi poza 
Berberem przez powstańców przecięte, pokole- 
nia między Shendy a Chartum w jawnem po- 
wstanin Obawiają się rychłego osaczenia Berbe- 
ru i Dongoli. Od Głordona niema od 23 marca 
żadnej wiadomości. 

Petersburg d. 7. kwietnia. Wieść o zawar- 
ciu pożyczki bezzasadna. 

Lubeka d. 7. kwietnia. 
Emanuel Geibel. 


Wczoraj umarł 


TEAFR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


Ceny zniżone. 

W poniedziałek dnia 7. kwietnia 1884. 
Potegnalne przedstawienie na benefis pani 
Celiny Chaumont, 

3 artystów francuskich z Paryża. 


Lolotte 
komedja w jednym akcie pp. Meilhaca i Halevy. 


Toto u panny Tata 
komedja w jednym akcie pp. Meilhaca i Halevy. 


Corlza i List chłcpczyka 
dwa momologi, wygłosi pani Celina Chanmont. 


POCIESZYCIEL 


komedja w jednym akcie przez Juliusza Próvel. 


Początek o godzinie Tmej wieczorem. 


t 


god. 1! min. 40 przed południem mięszany, 
main. 54 wieczór pociąg lokałny mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz 1 min, — wiec ór po 
ciąg pospieszny, : godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dnin pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Pođzsmezu 0 
godz. 10 m. 17 wi«czór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min 48 po połud. pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowsk. 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg posjieszry, o zodi 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min, 16 po południu pociąg 
mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz, 8 
min. 28 pociąg omnibus:wy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 58 po południu pociąg 
lokalny Szczerzec-Lwów. 


== 


Lwów. Z Izby kandlowaj, 7. kwietnia ' 384. 
1. Akcje sa sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł m k. 293 296 
+ lwow.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 180 b0 .84 
Banku hypot. gali. 200zł w.a, 2:8 — 33 - 
„ kred. galio 200z}. w.a 250 -- 1:5 
8. Listy zastawne oa 100 str 
bez kuponn bieżącego : 
Tow. kred. galic : pre. w. a, 
. |. r 
LJ 5 LJ 
LJ » LU 4 
Banku hyp. galic. 6 
© 5 


Listy dłużne 


» n s x 5 B a 
3. Listy dłużne sa 100 ałr. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat 
£. Obligi ra 100 gèr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 99 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a.Iem, 96 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. a. 101 
Pożyczka „ „ 18834'/,5, „ 90 
5. Łosy 
Miasta Krakowa 3 ; 
» Stanisławowa . - 


6. Monety. 
Dukat holenderski 3 
Dukat cesarski . 
Napoleondor . - 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

p r papierowy 

100 marek niemieckich 
Srebro . © i h 
Kupony w srebrze e 5 


o godz. 7 


39 6 
91 


> 101 
» > 98 
» Śwyłls.z10”/, prm 105 
g. z. kr. wł. 6 pr. 


są 3 a 


17 — 
22 5) 


5 61 
5.63 
9.56 
9.86 
1.54 
1-22 
59.— 


KURS GIEŁDY WIEDENSZ=TEJ 


Wiedeń, ¿uia 7. Kwietnia. 1384. 
godzina 1. miari 40 poprcin 
Alpiny 66.80 Weg. akcje kr. 320 — 
56- Auatr. 121.10 Ux.onsbank 109 80 
Role Kar, Lud. 294.75 wordbahk 260.— 
Kolej Połud. 149.60 Kois Alföld. 17350 
Kolej p.Elżb. 317.60 Teielw.-zzarm 181,75 
Wee. Nordostb. 158.75 Wied, Consael 127. — 


właz. obl. p. zł. 100.75 Elbetal. 195.— 
Weg. cis, losy r. 115.— Losy ture.ina 21.80 
Zł rem. węg. 4, 9190 Bankyere : 107.90 
Roa. rabal. pap. 1.23.85 Losy w 117.— 


Galia. łedemn. 100.— Mark! niemiec. 
Usposobienie: spokojne. 
Wiedeń, dnia 7. kwietnia 
godzina 10 min. 30 przed południem 


Akcje kredyt. 320.40 Anglo-austrj. 119.80 
Kolej Kar. Lud. 294.50 Kolej poładn. 14260 
Unionsbank 169.75 Napoleondor 9.61 


Rossyj. bankn. 1.23'/, Usposobienie: silne 


Rerlin, dnia 5. kwietnia 
godzina 5 minut 30 po południu. 


Rosyjsk. bankn, 208.10 Akcje kredyt, 243.40 
Lombardy 244, — Galicjsk:e 125.25 
Poż. wschod. 80.40 Austr bank. 168.70 
Marienbadzkie pigułki rędęke>jne, 
doi i tuszy, Bporządzone podług prz”z-u ces r d*e 


dr. Schindler Barnay w Marieubadzie, Główny skład we 
Lwowie w apt Zyg. Rackera, tnkże we wszystkich 2- 
ptekach. Każde pudełao opatrzone jest prstotołowana 
marką ochronną. 


TEE E E BDM ZEP FZZ WGA PO s. 


= CHOROBY PECHERZA 


s 
amien, Katar, niep owdcigglanosé uryny. 
Szybko i radykalnie się leczą przez użycie 


PIGULEK Banzoesowych (berzolqnen) ROCHER 


1 NEONY T, 


Pmygotowanych przer aptekarza 
a nigdy nie szkodzą. 


P. P, D- 
aptecznych P, P. Spiessa i Mrozowskiego. 


D E EZ R 
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Wyszła z druku książka p. n. | A, Mańkowski B N Ho < W || © t B ? 


Tomasz Zajączek 
w STANISŁAWOWIE 


mag” Główny skłąd nasion i roślin Bf ` 


N 0 W E P R Z E P | S Y A E Aa a Wyborne wino Tiegelayer nordiste flesza W I ' $ gi TA Szan. RR Ej ii r 
s ‘lent E A 5 j | Swię ielkanoone zaopatrzył swój sklep 
0 egzaminie ad ati age BRR jskoteż wyższe gatunki WIN węgier:kich, francuskich i austrjackich. J. ST ACHIE CZA we Lwowie najlopszemi * p $ 
kandydatów na nauczycieli sprzedaje, zawiadamia, że nadeszły Świeże OWOCE południowe. pols i wyrobami wedlin 
wzini djei Reena i Szynki westfalskie. Musztardy francuskie, kremskie i krajowa „Schmidtać, Nasienie TYMOTKI czystą (bez kanianki) |relęeco sataąku„i sprzedajałakowa, po 
nader umiarkowanych cenach. 


ręalnyćh, 
zawierająca przekład polski roz= 
porządzenia ministerstwa wyznań 
i oświaty z d. 7. lutego 1884 r, 
objaśnienia i wskazówki dla kan- 
dydatów, oraz tekst niemiecki 
wydał 232} 1--8 


dr. LEON CYFROWICZ, 


sekretarz i docent uniw. JagielL, ora 
sekretarz krakow. Komisji egzamin. 


Nabyć można w Krakowie w Drn= 
karni Uniwersyteckiej, albo w kan- 
celarji Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Cena 1 złr., 
z przesyłką pocztową złr. 1.10. 


HANDEL 


poleca 


interesów, angażowaniem się zmar 
łego ojca w przedsiębiorstwie ko- 
palnianem spowodowanych, poszukuje 
opieka sierot na mocy upoważnienia e. k. 
sądu nadopiekuńczego, pożyczki w sumie 


10.000 złr. a. w. na 8°% 


mającej się nmorzyć przez coroczne spła- 
canie sumy 1600 złr. a. w. z ozynsza 
dzierżawnego upteki małoletnich. 

Prawo apteki trwa na mocy kencasji 
aż do pełnoletności najmłodszego z czworga 
dzieci, czyli jeszeze przez 17 lat, a o. k.' 
sąd nedopiekańczy obowiąznje się aptekę, 
aż do umorzenia długu za kancją wydzie | 
rżawiać i bez względu na wysokość czyn- 
szu obecnie w kwocie 2860 zł. a. w. o- 
pł:canego, — corocznie powyższą kwotę 
1600 złr. a w., jednak tylko = cayn- 
sın dzierżawy  wypcżyczającemu 
spłarać. 2325 1—3 

Dzierżawa obecna kończy 
się z dniem 31. grudnia 1885, 
na co się uwagę konkurentów do dalszej 
dzierżawy już teraz zwraca. 

Błiższych objaśnień udzieli od 4—5 popołudniu. 


dr. Władysław Wolski, 


adwokat w Drohobyczu. 


Ori kompletnego uporządkowania 


łączny „główny skład“ tych 
wypadku, żeby kiedykolwiek 


mogły. 1 


LO T Grahama swari 


= i chleb Grahama, rogalki we: 
getarjańskie (przydające się dla ka- 
wiarń i restauracji), przyrządzone podług 
przepisu lekarskiego, dalej słodowe su- 
charki, tudzież wszelkie gatunki suchar- 
ków, dostarcza najlepsze 2147 1—8 fi 


Główny skład 


PLASZCZY 


gumowych 
męskich, damskich, angiel- 
skich, wełnianych w imi- 
tacji pluszu, oraz liberyjne 
białe i czarne 
poleca 


po cenach najtańszych 
MAGAZYN: 
wyrobów gumowych 


R. KRIMMERA : 


- hotel Żorza. 4 


PRAWDZIWE 
PIGUŁKI MORISONA 


Michał Leeb, 


PAPI 


porze kąpielowej 


prasewane 


Ważne dla krawców |- 
Sklad fabryczny sukna 
Jana Ginzberga 


w Gracu, 
wysyła panom krawcom bezpła- 
tnie wzorki najmodniejszych 


materje 


na surduty t pantalony. 
Zamówienia załetwiają sio tylko za 
pobraziem należytości. Adres: _., 


Johann Giinzberz, 


15 jaj. Złote i sre 
pakieci z. 


Rodzynki, Migdały, 
Daktyle itp. 


poleca handel 


igóma lub bez usuwa się 


s erir ám Ee Hn 1 ł 
ping Bitt + 
(usa ©" | ppatsiolies Płkdhdygkn 
Administration, WIEN azimilianplatz 14. 


Dret Guiden jährlich 


w,Ottynii, w Galicji. 


> — 


1.2.98 
oleca swoją lejarmi żelazć dla wszplkich potrzeb maszyńmych , także 
anych towarów żelagmychH., Dalej utrzymuje w zapasie dla tramsmai- 
Miedlowa. W najkrótfżym czasie dostať- 
cza potrzeby- do założenia gn» ik, do urządzeń tartakowych dla ruchu | § 
© festylarni nafty i wydobywania wosku |- 
ziemnego, tudzóż te same do d wykon się yo we Wszystkich okolióznościach.. 


sji wszelkie potrzebne części 


parą i wodą, jakoteż urządze 


Reparacje i montowania wykonają! £ię rychło,i dokładnie. 
Projekta i kosztorysy 


najdokładniejsza wykonanie 


-(akiernfh W. KOSTEGKTEG 


pray nl. Kar. Ludwika 1.9, i FILIA przy ul. Czarneckiego 1.3, 
p poleca na > 


Święta wielkanocne 


Toni 4 mazurki. w 80 gatunkach od złr. 1.50 do 
zir. 10 i Wyżej. 3 
Baby, kełacze i przekłądańce, od złr. 1.60 
do złr. lv 1 wyżej. 
-~ Badlanki (suche petit Fonrs) po złr. 2.40 kig. 
Owoce kijowskie (meh:) po złr. 480 kig. 


oraz rezmaite przedmioty zastosowane 
de świąt Wielkanocnych. 2302 1—? 


Zwracam uwagę ra mój cennik szcze- 
gółowy. 


RRUNRNARRNURANKI 


Wydawcy i właściciele 4 Dobrzańgki i.K.Qzemanm.-  Mazszemeocw zlNaczelny i odpowiedzialny 


Towarów korzemyc $ 


Karola Bałłabana 


we Lwowie, nl. Halicka 23, 


przy zbliżających się świętach, oprócz 
zupełnie świeżych towarów korzen- 
nyob, owoców południowych, win i t.p. 


drożdze prasowane 

jedynie pewne i niezawodne w roz- 

czynie z fabryki pp. Ad. Ig. MAUT- 
NERA i Syna we Wiedniu. 
Przeszło 20 lat ntrzymuję wy- 


dla całej Galicji, a niebyło dotą 


dły i dały Szanownym paniom go- 
spodyniom powód do skarg i zażaleń. 

Zamówienia z prowincji upraszam 
wcześnie poczynić, żeby posyłki pocz. 
towe w żądanym czasie do rąk wielce 
Szanownych odbiorców Mina być 


Wyprzedaż 


mebli, pościeli, bielizny, i całego u- 
rządzenia domowego, znpełnie no 
wych, lub mało używanych, przy 
ulicy Kaleczej liczba 2, I. piętro co 
dziennie od godziny 11—12 przed i 


we Wiedniu, II. Taborstrasse 45. 
Poszukuje się przedawców. Cenniki gratis. 


= | Ai B: 
[FAYARD -BLAYN A > X 


8 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
lom, ranom, nagniotkom, oparze- G p 
niom etc. —— Skład centralny w ` 5 
Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
30, i we wszystkich aptekach. ,„. 


w Krynicy. e cj 
OOOO Za nieszkodliwość ręczy się! OOO 


 Najsilniejsze niezawodne 


Drożdże 


po 1 zł. 20 ct. kilo. 


FARBY NA PISANKI Ų 


w ośmiu ładnych barwach w pakiecikach 
po 5 ot., a area Roch na ofarbowanie 
tno barwy ' po 10 ct. 


najlepszej jawoś i i najtaniej tł 


ST. MARKIEWICZAĄA 


we LWOWIE, RYNEK I. 42. 
sa- Pijaństwo wą E 


Tuchhandiung w: Grat, Styrja. Ws k syła bezpłatnie H, 
Bas [Wott Gohiis "w Lipki” (Bakona? 


Probenummerm durch 'elnei Monat fiber Verlangen gratis und franco. 


Th WREDTA „Fabryka wyrobów żelaznych” 


| wszelkich zakłedów gospodarskich w za- 
wodzie maszynowym przyjmuje zawsze fabryka, poręczzjąc eA E A 
T 3 1047 h 1-10. 


KKNKKRKKAKKKNM RKKNKNAKKKNKK 


NRHRRK RRRA. RANARKANKKA 


Ocet winny. 
Oliwa prowancka po cenach zwykłych. 


Rozolisy i likiery 


francuskie, holenderskie, gdańskie, pk łańcuckie i hlibowieckie, 
z fabryk JEksc. hr. A. Potockiego, — poleca 


pierwszej jakości 140 k.logr. po 84 zł. 
Nasienie koniczyny czerwonej (bez kanianki) 
100 kilug: po 65 zł. 
oraz nasiena jarzyn, kwiatów, traw i roślia pastewnych, lucerny oryginal- 


nej fraocnskiej i wiele iunych nasiun w xakres tege haniln wchodzących 
w wypróbowsanych i niezawodnych gatunkach po najniższej cenie. 


|Zamówienia na prowincji nskntecznia spie - 
sznie i sumiennie. 
Z suacnnkiam i poważaniem 


2817 1—4 Tomasz Zajączek. 
Od wtorku 8. kwietnia rb., 


HA ADEL Cennik nasion na 1884 na żądanie odwrotną pocztą franco. ylko krótki czas do widsenia 
IE Karola Klimowicza,' a w pałacu ns Halickiem I. 10 na dole 
» Lwów, ulica Wał wa. 1. 1L. 2315 1-5 e Pann a Marj anna 


niewieści Goljat, piękna 
Bachantka. 


Panna Marjanns z Zurychu w Szwaj- 
carji około 400 funtów ważąca, 
jest niezaprzeczenie szczsgóloiejszem zja- 
wiskiem nowszych czasów, tak olbrzymią, 
silną i muszkułarną, podobną niewieście- 
mn Goliatowi, jak to nam ludzie przedhi- 
storycznego Świata są przeastawiani, — 
Dama ta, obciążona 8—4 centnarami, po- 
pisywać się będzie w zdumiewających 
prodnkojach. 

„Panna Marjanna zjednała sobie n wy- 
sokich i najwyższych osób pełne uznanie 
i hyła wszędzie przedmiotem codziennych 
rozmów. — Oraz 


mała Jalcia 


oibrzymie dziecię z Bukowiny, 

ma lat 4, i waży 160 fantów. 

Jest ona dopiero przez kila dni w 

„podróży, a o jej niezwykłej tuszy pisano 

już w pierwszorzędnych pismach tak kra- 

jowych jak i zagranicznych. 

Otwarte „od godziny l0tej rano do Stej 
wieczorem. 

JCENY MIEJSC: I. miejsce WO ot., II. 

miejsce 10 ot. | 


aO łaskawe i liczna odwiedziny upraszaj 


| Cukiernia J. Millera 


poleca 


MINA ŚWIĘTA!!! 
TORTY I MAZURKI 


marcypanowe, Gateau provence, nugatowe, Szachera, makaronkowe, 
ponczowe, orzechowe, Lineki i czokoladowe, 


Krakowskie przekładańce, Baby parzone, serniki itp. 
a "EF m 
| DE Na sezon teraźniejszy 


do mego od przeszło lat 20 P. T. Publiczności znanego handlu 
wybór najmodniejszych towarów bławaltnych, płóeiennych, sukien- 
nych, jedwabnych, jakoteż dywanów perskich i bielizny stołowej 
ze żródeł pierwszyrzędnych i zpszedają takowe po majtańszych ce- 
mach. Sklep mój znajduje się pod 


BS" l. 13. ul. Źółkiewska BĘ 


naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód przez sień. 


UCET Na swieta 1 >" Z wysokiem poważaniem Dyrekcja. sda 


(jzynki i kiełbasy wędzone, IGE Meier Widrich. T 
zupełnie pewnego domu, PPVTEETE TTP PFPE PEPI TERR TTP PE TE] ORGANÓW ODDECHOWYCH 


Astma, Katar, Nieżyt, Uporozywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzell, 
Płuo, Suchoty, Pluole Krwią 


LECZONE £ WIELKIM ATUTKIRM PRZRZ 


GLOBULES D'i: KORAB 


Wyprobowano w Szpitalaoh_Paryzkloh 


Z HELENINY 


Przedstawionej w Akademii Nauk 
D' DE KORAB, 48, rus de Laborde, PARIS 


We LWOWIE: 
W Aptekach PP. MÉKOLASCHA, ROCKERA 1 BEISERA. 


W instytucie naukowym 


wojskowym 1598 7—? 
ulica Piekarska, l 21, rozpoczyna się 


nowy kurs 
do egzaminów na 
% jednorocznych ochotników 
i do AZ p K. eps wojsko- 
F : wych z dniem 1. marca. „% 
| NRNRERNKRRRKKANNNNKKKKKK) W intorosie własnym kandydatów 
m I leży, by się wcześnie zgłaszali, gdyż zgła- 
szającym się po rozpoczęciu kursu Insty- 


A 


sawia- 


1—? 


poleca najtaniej 


Handel Karola Klimowicza, 


Lwów, ulica Wałowa, Il. 2315 1—5 


Rudolf 


oryginalne, uniwersalne pługi stalowe, siewniki rzędowe i 
szerokorzutne, również kekerta dwu- i trzyskibowe pługi i siew» 
miki szerokorzutne polecają 


po znacznie zniżonych cenach 


Clayton & Shuttleworth 


we LWOWIE przy ul. Grodeckiej 1. 22. 


Ilustrowane katalogi gratis i franco. 1490 11—12 


22E IIEI It NIA 2E 


RZRNANK 


% 


- 


' 0 KME | K4TR ch 
| Dr. Anitza Loróniski i = May iEn , , z ia iia DEE CZĘ IF |tut nie ręczy za dobry skutek egzaminu. 


ordynowaó będzie w tegorocznej 


BE m ydy | F. Koestiich, 
by GUY dyrektor Zakładu. 
R A P - A E L=: Przyjmuje vd godz. 5—7 popołudniu, 
w ZO —— 
> cd 


Z rozpoczęciem nowego kursu wszedł 
do grona i U Zakładu ©. k. po- 
s rucznik pan ZYGM. FANGOR, akademik 

y ke a p ke: A z : „| Wied. Neustadski. 

- Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest fajiogatazi w pnu s L. 469. 

uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- K 

nowi nieomylny środek pokrzepiający dla Mayol kobiet, dzieci iosób| onkur S. 

w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba-/ da E i a A Soroact 6 po: 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek PO|200 złr. z dodaniem pomióbakaPiA oj 
wem poboru dodatków za fnnkcja urzę- 


każdem jedzeniu. 
po”, dowe, na którą rozpisuje się konkurs do 
Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 233 


Urhofać końca Kwieti iu b. r. 11—1 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


Posada ta nadang zostanie kompetsr- 
towi, który złoży dowody z ukończonych 
Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolłascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Ć 


C. k. wyłącznie uprzyw. 


RITAS 


To mlieko! odmładzające włosy jest jedynym nieszkodli- 
wym środkiem, posiadającym tę prawie ondowng własność, Że siwe włosy 
oamładza tj. powolf, a to nięmal w przęciągu najbliższych czternastn 
dnii przywraca ini znowu toi kolor, stóry miały pierwotnie! Knde wło- 
sy otrsymują. w 10 dniach ciemny kolor lub hrnuatny. Flaszka „PURI- 
TASS kosktuje 2 zł. (przy wysyłce 20 ot. ua wydatki.) 

OTTO FRANZ ve Wiedniu V11 Mariahiferstrasse Nr. 38. ` 
Składy we Lwowie w apt. Z . Rucker, Piotr Mikolaseh; w Era- 
konik: aie Wiśniewski Api re Florjanem, P. Stoskmar apt., 6 Tar- 
nopolu: w apt. Fr. Jamrogiewicza, Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. 
J. Zgórski, © Przemyślu: J. Maszewaki :ptekarz; w Świażymie: T. Niem. 
czewski apt. w Kołomyji E. Stenzel apt- 1 57 1—12 


BGOCCOOCEt 


7 


$ 


U 
J 
ł 


nauk wszech wiedzy lekarskiej i poprz» 
świadectwem zaufania do spełniania faui- 
cyj sądowo-lekarskich. 


, : de 2 óL wol. mi 
Export. : Ce Propre du VindeSt-Rapha6l,4 Valence (Dróme), France o wenn w 


Figi, 


Siłę leczniczą podziwiamy tem więcej, im większe było cierpienie, które pokonała. ` 

Niema prawie kraju w Europie, któryby nie znał siły leczniczej „Jana Hoffa Piwa zdrowia 
z ekstraktu słodowego*. Lekarze zapisują je powszechnie na wewnętrzne słabości, jako środek wzma- 
eniający leczniczo-pożywny. Ozdobione 60 dyplomami i medalami nagrody, zaszczycone zaufaniem 
publiczności, której tysiące podziękowań przynoszą 1600 europejskich i 400 amerykańskich dzienni- 
ków, działą to piwo nader silnie na cierpienia organów oddechowych i trawienia. Przytaczamy wy- 
mowny wypadek właściciela dóbr pana LEONA STREITZ w Barkenteld z. r.: 

Nie mogę pominąć, ażebym panu dziękując nie doniósł, że pańskie piwo słodowe na mojoj 
żonie, która już od 12 tygodni na ciężką chorobę piersiową leży, zdziałało prawdziwy cud. Nastąpił 
szybko apetyt i recularne odchody, Już po 8miu dniach była cera zdrowsza, usposobienie weselsze, 
siły przybywały i mogła się oddawać pracom przy gospodarstwie. Silne ropienie ustąpiło jakoteż za- 
palenie. Po 8 dniach wypotrzebowano zapas, dlatsgo upraszam rychłą wysyłkę nową i t. d. 

Leon Str.itz, właściciel dóbr w Barkenteld. 

Dr. J. Stiilz, c. k. nadworny lekarz zamkowy w Schónbrunn, wyraża się: Działanie tego 
smacznego „Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowago* może być dla zdrowia ludzkiego ciała 
tylko korzystne, a to wskutek swych składników. Polecam je do zastosowania w prawdziwych choro- 
bach a rekonwalescentom szczególnie. 

. Używano je podczas wojen r. 1864, 1855, 1870/71 w przeszło 400 lazaretach na laczonie 
i wzmocnienie rannych i ćhorych żołnierzy z wybornym skutkiem. — Lekarz pułkowy dr. MAYER 
w Szlezwigu pisze: Było wybornym środkiem dyetetycznym dla chorych Żołnierzy i wybornym środ- 
kiem leczniczo-pożywnym. Tysiące lekarzy pochwaliło w ten sam sposób te. fabrykaty. Lekarskie 
„stowarzyszenia nadały fabrykatowi medale nagrody, cesarze i królowie dyplomy nadwornega dostawcy; 
' do tego czasu udzielono 60 odszczególnień, któremi się pociesza wynalazca i fabrykant Środków sło- 
dowych leczniczo-pożywnych. Przeszło 2000 dzienników przynoszą ciągle pisma dziękczynne od uzdro- 
wionych chorych, 27000 składów dostarczają je dla konsumentów coraz się zwiększających. 

Dla AUSTRO-WĘGIER znajduje się główny handel Jana Hoffa, dostawcy nadwornego 
Jego mości cesarza i wielu książąt Europy, kr. pr. radcy, kawalera, posiadacza c. k. złotego krzyża 
zasługi z koroną i wielu odszczególnień, we Wiedniu, kantor: Graben, Braunerstrasse 8, Fabryka i 
akład towarów: Głrabenhof 2, 1996 a 2-4 


Cen prawdziwego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego Jana Hofa z 
t przesyłką z Wiednia 18 but. 7.26 złr., 28 but. 14.60 złr., 58 but. 29,10 złr. — */; kilo 
ozeko lady słodowej I. 2,40 złr., II. 1.60 złr., III. 1 złr. (Przy większej ilości rabat(. — Cu- 
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (także */, i '/, woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające flegmę Jana Hoffa 
cukierki słodowe na piersi są w niebieskim 'papierze. Tylko takich więc żądać uależy przy kupnie. 

Główny sklad : Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, H. Blumenfeld apt.; K. Bałłaban i K. Kli- 
mowicz we Lwowie; dalej w Bochni J. Michnik; Borszezów N. Niemczewski apt.; Borysław 
„Tb. Hajecki; Brzeżany A. Durst, przedtem Dembiński apt; Brody A. Inlśnder, Witosławski, 
'Kulak apt.; Buczacz Kerzel et Jeżewski; Czerniowce J. Schnirch Bayer, Gólichowski, aptek., 
Czortków L. Noss apt; Dębiea Zauderer apt; Drohobycz J, Aichmūller, Dobrzyniacki apt.; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Muszyński; Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt; 
S. Ellenberg; Jasło T- W. Barglewicz apt; Kraków Jan Janiga, K. Wiśniewski, J. Trauczyński 
apt; Kołomyja Jan Sidorowicz apt., Monasterzyska L. Zarski apt; Nowy Sacz W, Filipek, 
Jakubowski apt, J. Grossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski; Podwołoczyska G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński apt., Schaitter et Co. E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewicz, K. Maresch 
apt; Sanok Rynczarski; Stanisławów J. Macura. A. Stecher, Amirowicz apt.; Stryj D. J. Nus- 
senblatt et Qo.; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt. Ca., Khane apt, Tarnów W. Móldner et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold: Zydaczów M. Bardasz; Jarosław J. Wisłocki apt; 
Kołomyja E Stenzel jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w kraju. 
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 SO>akcjami kredytowemi 
i zarobić przy wyzyskaniu tendencji 450—600 zł. a nawet i więcoj, przy oia- 
głem zaś płaceniu premii można sobie wyrobić egzystencję i z łatwością 
znaczną kwotę mieć w doohodzie. Dotyczące, jakokeż wazelkie do zawodu 
bankiersko-giełdowego i komisowego odnoszące się informacje ndziela franco 
i gratis protokołowany 
ef : 
Bank Herm, MKHnópfekmacher 
istnienie firmy od 1869 2091 1—6 
we Wiednia, Stadt, Wallnerstrasse Nr. LL. 
Adres na telegramy: Kmópfelmacher, Börse Wien. 
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tylko 4 zł. wraz ze stemplem. 


F. Weymann & Co. 
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